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zagr., ma wrócić do gabi-

netu. 

TINA WAGNER 
holenderka, pobita rekord 
światowy w pływaniu, o­
siągając 500 iardów w cią-

6 :09,8 minut. 

TAJE NICZA ZBRODNIA NA UL. ANDRZEJA 
Zamordowany został dorożk·arz„ - Dwie ~soby aresztowane. 

Łódź, 13 kwietnia. I W międzyczasie władze śledcze u- zarządzono poszukiwania za zbiegłymi zabójcami. Jeszcze nocy wczorajszej U· 
(gr.) Wczoraj w godzinach wieczo- 1 staliły, że sprawcami potwornej zbrodni wie poturbowani. jęto obydwu osobników, których prze-

rowych dokonano tajemniczej zbrodni ' byli Wczoraj, gdy ś. p. Wróblewski po- słuchano w wydziale śledczym. 
przy ul. Andrzeja 37. Przed domem le- DWAJ TOWARZYSZE TRAGICZNIE wracał z miasta do domu, został zupeł- Zabójcy narazie nie przyznają się do 
żały zwłoki jakiegoś młodego jeszcze ZMARŁEGO WRÓBLEWSKIEGO. nie niespodziewanie napadnięty przez inkryminowanego im czynu i twierdzą 
mężczyzny, pławiące się w kałuży przyczem mieli oni ze sobą dawne pora- dwuch mężczyzn, którzy POŁOŻYU uporczywie, że Wróblewski zmarł w 
krwi. Gdy jeden z lokatorów tego domu chunki osobiste. GO TRUPEM NA · MIEJSCU. Po doko- czasie bójki. Nieszczęśliwym zbiegiem 
wyszedł na ulicę i ujrzał leżącego na W dniu onegdajszym doszło do krwa naniu zbrodni obydwaj ukryli się przed [okoliczności, rana, jaką otrzymał doroż· 
chodniku, zaalarmował natychmiast po- wej wall(i, pomiędzy zabójcami a Wrób- okiem sprawiedliwości. karz, była śmiertelna. 
gotowie i władze śledcze. lewskim i wówczas zostali oni dotkłi· W oóźnych godzinach wieczorowych 

Na miejsce zjechała komisja sledcza 
z kierownikiem 1-szej brygady, kom. Ko­
walczykiem na czele, który niezwłocz­
nie wszczął dochodzenie. Krwawe zajście na ul. Pabjanicklej. go Lekarz pogotowia stwierdził, iż de­
nat zmarł wskutek silnego upływu krwi, 

p~~c~tów1E wrnNIAŁA GŁĘBOKA Trzy osoby ranne nożami i kastetami. Aresztowanie awanturnikow 
Zmarł~ który1:~~~;ał się 36-letni \Zatrzymani I przez z~ndarmerI e dwuc~ żołnierzy, którzy nie pośpieszyli 

FRANCISZEK WROBLEWSKI, doroż- Z pomoca napadnfafemu koledze 
karz z zawodu, zam. przy ulicy 6-go I . 'I ~ • 
S~ierp!tia 57, uderzony ~ostał jakiemś Łódź, 13 kwietnia. lczepką i na przywitanie syna pragnął znajdowali się w . stanie nietrze.źwym. 
qęzk1em, tępem narzędziem w głowę. Do poważnej awantury doszło w 1 obwieść go po mieście. Podczas pchania motocykla doszło po-
P!Zez swych przeciwników. Zwłoki I dniu wczorajszym na ·ul. Pabianickiej 90. Zamiar swój w dniu wczorajszym między Gaszewsldemi o nieznajomymi 
r~zewlezione zostały karetką pogotowia W domu tym zamieszkuje 50-!etni Alek- zrealizował.. Do przyczepki posad.ził go- do ostrej wymiany stów, aż nagle pola· 
rło prose.ktorjum miejskiego, gdzie w sy Gaszewski. ścia wraz z starszym synem, 23-letnim wiły się noże i kastety. Trzej awantur-
G!liu dzislejsz~rm dolrnnana zosranie sek- Młodszy syn Gaszewskiego odbywa · Henrykiem. Sam zasiadł do motoru. · nfoy rzucili się na ojs;a i dwuch -synów, 
c!a. obecnie służbę wojskową. Ponięważ oj- Kiedy już na .samym wstępie moto- raniąc ich dotkliwie. Zołnierz, najpoważ-
&MQR&&H M z Ml y . ciec dowiedział się, że syn jego przy by- cykl nie chciał się poruszyć, wszyscy niej ranny, przewieziony został przez po 3 · ti · b•t 3 wa na święta do domu, postanowił chłop trzej zsiedli z niego i poczęli popychać. gotowie wojskowe do szpitala"okręgowe oso y za I e, ranne CU zrobić .niespodziankę. w tym celu po-! wehikuł. Do tej niemilej czynności przy. go o. K. 4, pozostali ranni opatrzeni zo-

Katasirofa samochodowa życ.zył od znajomego motocykl z przy-: łv,czylo się trzech młodzieńców, którzy stali ·przez dyżurnego lekarza pogotowia 
pod Berlinem ~~* •W!!J"i'i!Pif e i ..,..... && miejskiego. 

D b b OP .J• k ]•. ' • · t · · · W czasie pościgu, zorganizowanego Berlin, 13 . kwietnia. (PAT). ro n e s w I ą e cz n e przez przypadkowych przechodniów, U-
W Grunewaldzie samochód prywat- i jęto wszystkich trzech awanturników. 

!ipi;d s~~~~ą~kÓ~yp~am~Jisoo:~IŚ~y1ol~y· to Trzy oso·by lekko ranne na ul, Nap~órkowskiego. Znaleziono przy nim noże i kastetyp. Do-
zwłoki 2 pasażerów, trzech innych od- Łódź, 13 kwietnia. I siedzkiej, oczywiście pod wpływem sil- w tern samem miejscu zawezwano l 

prowadzono ich do komisarjatu P. . 

niosło ciężkie rany. (grJ Pierwszy dzień świąt wielka- ncgo działania wódki, stoczył walkę ·ze interwencji żandarmerji. Jak się bowiem 
• „ nocnych mipął ·w naszem mieście _. nie- swymi towarzyszami. Ogółem ranne zo- okazało, w ' pobliżu miejsca, gdzie rodzi· 6 nEemCOW zwykle spokojnie. Częste bójki uliczne i stały 3 osoby: ~ie\vióra, .35-le~ni Józef na r Gaszewskich stoczy la walkę z prze-

r. tt'>l . h C ,,,. ł .. rozprawy nożowe, jakie mają miejsce Zub~zak, handluiący oraz zona Jego, 30· ciwnikami, zupełnie spokojnie . przypa-
are.,,z ·4 wanyc W ze~iiOS owaq1 poc;!czas przyjęć, gdzie biesiadnicy suto łetma Helena. , . , . trywali się awanturze dwaj żołnierze, 

nad zarzutem szpiegostwa raczą się alkoholem, natężały w roku . Poszkodowanym, ktor~y ?dm~sh lek- 1 którzy widzieli, jak napastnicy znęcali 
Praga, i:3 kwietnia_. bieżącym do rzadkości. Gdzieniegdzie kie ran:'( głowy„ z_adane J~ki~ms tępem 

1

. się nad swemi ofiarami. Nagle nadszedł 
(PAT) Policja aresztow~la pod zarzu- zaledwie wzywano pogotowie ratunko- na:z~dz1cm, ud~1ehł doraznej po,mo~y iakiś plutonowy z poznańskiego pułku. 

tern knowań przeciwko btt:pieczeństwu we, które opatrywało lekko rannych. Do l~ka1z P?gotowia„ Wszyscy p~zostawie- 1 w podoficerze zagrała krew żołnierska. 
pa1istwa oraz szpiegcstwa t niemc(,w r;- większych awantur nie dochodziło. , 111. z_ostah w st~nie zad~walaiącym na w czasie nakładania opatrunków młod-
bywateli czechostowaclfr.:~ zamieszka- Charakterystycznym szczegółem jest miejscu pod opieką ~odzmy. szemu koledze, zwrócił się z wymówka-
!ych w okrę .rru Dom3 zli~t~ w potudnio\:\'O fakt, że pogotowie Czerwonego Krzyża, u · d' h , · dk, , · bu "' d · 1 · · d · k'lk d · · N 1. Ł • . k' • d d 1111 · o naocznyc swia ow napasc1, o zachodnich Czechach. . u. zie aJące w ciągu ma w 1 .u. ztesię- a u icy ~g1e.wmc 1e1, prze ?mem żołnierzy i zażądał wyjaśnienia. Żołnie-

Wed!ug „Czcske Slovo" aresztowani Iem wypadka~h pom?CY le~~rs~1e1, przez nr. 17, napad~1ęty_zost~ł przez. mezna- rz~ bowiem mieli za obowiązek pośpie­
należą do stronnctwa nl·~mców sud1ec- całą d~bę ub!~głą me wy1e~dzało z a°:1- nych s~rawco~ 2;,·Jetm handlu~ący, Le- szenia z pomocą koledze, na którego 
kich. b~l~to~Jum . am razu. Jedyme pogotowi: 

1 

on Koz~oł, zam1_eszkały w tymze ~o~u. rzuco!m się' z nożami. 
-!rneisk1e wzywane. było do drobnych bo Kozioł by~ mec~ podc~m1elony i me- p 0 krótkiej scysji zatrzymani zostali 

Łódi angielska iek. zbyt doktadme zdaje sobie sprawę na obaj wojskowi przez funkcjonarjuszy żan 
A mianowicie 27-letni bezrobotny, 'jakiem tle powstała awantura. Odniósł darmerji 

cfir: ra sab!lltaiu Władysław Wiewióra; zam. przy ulicy on ranę głowy i policzka. ••••' •••••••••••• 
Londyn, 13 kwietnia : Napiórkowskiego 61, w czasie bójki są- . 

(PAT) Policja angicisha WSZl:Zeła do.:. B. na __ ·... meewu. den„ z ..... raorro Sainobójstw_a w_ a_ rmji nie-chodzenie spowodu nowegn wypadku sa li}• E /IL li -..m t• 
botażu na pokt}dLJe lodzi pcdwodnej będziie kandydOWaĆ dO parlamenlU . m1eckleJ· . 
„L. 54" będącej w napra-'N'i~ w Dcvon-
port. Chodzi tu 0 u~zkodzeiw..: motoru. . Madryt, 13 kwietnia. prowincji Grenada. Berlin, 13 kwietnia. 

(PAT) Koła dobrze poinformowane, Zamorra ma objąć z powrotełi1 kie- Wielkie zaniepokotenie wywołały po-
. Pochód Włochów zapewniają, że b. prezydent republiki rownictwo partii postępowej, na której wtarzające się coraz częściej w armii 

Zamorra zamierza wrócić do czynnego czele stał przed powołaniem go na pre- niemieckiej' wypadki samobójstwa. w 
w Aliiiynji trwa życia politycznego i postawić swą kan- zydenta. Plauen zastrzelił się pewien żołnierz, 

Asmara, 13 kwietnia. dydaturę w naJbiiższych wyborach w który nie mógł znieść szykan swych 

0°~~~].~ ~f !~~· ~~~a~!~i~~:::~ d:I~ AU!l!ia[~ie od~liały nlurmo~e miały rDlWimne .. . !~A~~~i{i~:~::~~i :;~lf~~ic~:~~~i 
szym ciągu walkę partyzanck::\ z reszt- W1eden, 13 kv~1etma. <PAf): · iwoJs!rn~e oddzialy_teJ orgamzacJI a1ch samobójstwo. W Muehlhausen dwaj żot-
kami armii negusa. W _oncg-dajszych po·· . Kancle.rz, dr. Schu:chmgg w od~zw1e i dowod_ ~ow pozba w10no sprawowanychl1 n,i.,er~e niemieccy p~zebyli wpław Ren w. 
tyczkach pad to 400 zabitych. j ~o od_dziato'Y . sztm mo~y~h, ktorych i funkcyj. . . . celu przedostania się na stronę francuską 

*,,,* Jest k1crowmk1crn, podaje, ze orga111za-, W miejsce dotychczasowego wois- Jeden z żołnierzy został w porę pochwy, 
Neapol, 13 h.wietnia. I cja ta traci swój dotychczasowy cha- kowego zastępcy kierownika :najora' eony przez niemiecką straż graniczną, a 

(PAT) Odpłynę ty stąd do Erytrei i rnkter wojskowy i spełniać odtąd bę- liimla, mianowany został podsekretarz 1drngi przedostał się do francji„Oświad­
~wa_ parowce wiozące. 3~ ofk_erów i 2?2

1
. ~zie swe za.dan~c wyłącznic jako, kato-1 stanu minister„hua oświaty dr. Ha11s ! c~yt O}l, że zbi~gł ż Niemi~c, ponie~aż 

zoi ~uerzy oraz 53 lotmkow i mate_nał _hckfi„ orgamzacia kulturalna. ,R?:vno-: Bewte· _ ·---· _ jme mogl 1dh'!żeJ -~ytrzymac ·v: woisku 
wojenny. - ·cze.sn_ie z odezwą kancle-rza' rozw1ązam:;. -·· . · ·Olł!OW 8.tostinkow tam p~nuiących-
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Hipnotyczny wzrok „gangstera we f raku":Zmier~c~~:~:::~.g.bmur 
Miljoner1!i am.erykańskie szalały za pięknym złoczyńcą, .który , Ostatn~i;V0J~z;'~~~~:~~~ otwo· 
oszałamiał Je swem niesamowitem spotrzeniem. - Niepoha- i (sb) Do senatu Stanów Z.iednoczo-

mo wana tęsknota za klejnotami pchnęła go na drogę występku 1nyc~ wplynąt . ni~zwvkle se~sacyjny 

St 
(sb)h-Z' Nd a pólkachh kksięg~rs~ichb w przytomny. Nie jadł i nie pil, marząc tyl- j dzieja, zastała go w niezwyklej pozycji. I ~~0~J~J:z~~:~:Y n~h;::'rdan~i~~k~Ż 

anac Je noczonyc u aza1a srę o ee ko o zdobyciu tych klejnoto' '" s· d · ł · d ł i i t ł i 1 „. • ' " · · kl k . . . . ""· I te zta na per am wpa rywa s ę · Stany jednoczone byty pierwszem na 
me mezwy 1a s1ązka. Jest to b10-grafJa Okazało się jednak że artystka nie 1w nie jak zahipnotyzowany Przyznał j ' · · , t kt, · t 
najzuchwalszego złodzieja St ZJ. d t · · . . '. h . . . • sw1ecue pans wem ore rozpoczę o 

. "' · ·e - rozs aJe srę z memr am na c wrlę. Na-1 się, ze skradł te kosztowności, jak i wie- · ,Jb ' · h b d k' b • 
no~z.o~y~h ~arre~o Sitamore. Autorem wet do snu kładzie się ze sznurem pereł •le innych precjozów, ponieważ nie mógl 1 w~nos~em.e .0 

_rzymrc. u ,V~ł 0~· 0 
e 

ks1ązk1 Jest Jego. zona na szyi Pokusa był t k ·ei1 . . s· 1 · ć b . h W . . d 1 cme rowmez pierwsze zwroc1 o s1·ę prze 
p . . s· · . , . . . · · a a w1 ,rn, z~ 1- zy ez me . czasie przewvau są o- c'wk n'i 
~ome"':'az. i~amore ?1e ?PUSC! w1ęc~J ~a_rr~ore w!a?Ial się do jej mieszkania wego okazało się, że wartość skradzio_I 

1 0 1 
n. . . . . . ~ 

mur~w w1ęz1ema -- więc zo.i;a Jeg~ me i sc1ągnął JeJ z palca pierścień oraz zdjął i nych przez niego precjozów wynosiła I Okazało się m1~11ow1c1e. ze drapa~ze 
u~azała za s!osowne tr~Y_mac w taiem- sznur pereł. Byt to największy rekord · 15 miłjonów dolarów. 1 chmur są ba_rdzo _n •• epraktv~zne. _Pe~1eu 
nicy wszy~t~1ch szc~ego.tow z życia jej Sitamore. . Sąd skazał go na 40 lat więzienia. 1 uczony do~16dł, ze .buGl.yn_k1. p~s1adaJąr;e 
~ęza. Ks1ązka pam S1tamore z~stal~ ~artość skradzionych klejnotów wy- Obecnie Sitamore ma już 39 lat, nie na- ponad 2.0 p1ę.ter, staJą sie l}JZ me~entow: 
v. krótce. rozchwytan~ .. Nabywcami bylt nosi_l~ przeszło sto tysięcy dolarów. Gdy Jeży więc sądzić, by kiedykolwiek opuś- ne, po~1ewaz u~zędmcy btur, mieszczą 
wyłączme przedstaw1c1ele arystokratycz pohcJa wkroczyła do mieszk<>nia zło- cif więzienie , cych się w takich domach, tracą zbyt 
nych. rodó.w, albowiem .Sitamore graso- "•••••••••••••••••••o•oo•••••••••••••••H~····~••••••••• Ht••••! I wiei~ czasu na pr.zechodzenie z Jednego 
wał 1edyme w eleganckich sferach. , . · oddziału do · drug·iego. 

Pwces jego wywoła! w Ameryce Poł fortuny m:łh~radz· y za chw·11a snu l Jednak nie te względy wptynęly na 
wielkie zainteresowanie. 'Nazywano go U U. 111 '-I r decyzję wysunięcia projektu zakazu ~u-
,,gangsterem we fraku", ale ckreślenie • • . • I dowy drapaczy chmur. W czasie poza-
to jest niewystarczające. Siitamore byt TragedJa człowmka, który od 2 lat me zmruzył oka rów akcja jest zawsze niezwykle utru· 
pięknym, przystojnym mę~czyzną. Wy- (s~) Najbo~:itszym .cz~owiekiem Ka_l- zamieszkała w Meksyku, która dowie- i ~mona. Dos.tanie sie na 30 lu~. 40 piętro 
w1erał on magnetyczny mema! wpływ kuty Jest Ram1das Ba1ona. Olbrzymią dziaia się o cierpieniu nababa, przysfala i z sikawką Jest wręcz niemozhwe. Na­
na kobiety. Nie było niewiasty, któraby swą fortunę odziedziczył po przodkach, mu ziele, używane przez Indian jako wet woda nie sięga tak wvsoko. Rokro­
nie zakochała się w jego dziwnych, sta- a zwiększył jeszcze naskutek udanych narkotyk.· R.ównież i ten środek nie po- I cznie ginie wiele strażaków w czasie 
lowych oczach i nie uległa jego czarowi. t~anzakc~j finansowych. Byt on wlaści- mógl. Ba}oria prosił, by go uśpiono przy I akcji ratunkowej w drapaczach chmur. 

Sitamore wpatrywał się w kobiety· jak crelem wielu domów towarowych, które pomocy hipnotyzmu. Okazało się jed- Ostatni wreszcie strajk windziarzy o­
~ypnoty;Zer: Nie wiedziały one jednak, przynosily l!lu olb_rzymie dochody. ":N nak, że jest on nieczuły również i na tworzył oczy wszystkim mieszkaflcom 
ze, to m': ich uro~a, ale koszt.owności, lnd~ach znah go memal _wsz~scy, P0!11e- hipnozę. Obecnie nabab przeznaczył Ameryki. Okazafo sie, że windziarze 
ktore ma1ą na sobie, przykuwa1ą wzrok ';V~z nabab odznac~al się. wre.Jk.ą hoJno- połowę swego majątku dla tego, który mogą zatamować cały ruch. Tak więc 
band~tY. - ~~ntlefl!a.na. , scrą. _Stale wznosił_ sz~1tale 1 ~omy 1znaidzie środek, umożliwiający mu choć kończy si·ę sława drapaczy chmur ..• 

Corkr m11Jonerow amerykans'kich go- zid!rowra, przeznaczaJąc Je wyłączme do krótki sen. 
towe byly pójść za nim w ogień i Sita- użytku ludzi biednych i pozbawionych ~WdM •• =­
more zrobilby niewątpliwie wspan ;alą opieki lekarskiej. !H\lllilill!llllil!llll!lllli!!iililll!lllll!l!:lllllllillll!li!lllllllllllHllllllll!llllllllJLllllllfl!lillllil!llll!Hlllllllllilllllillllll!illllill!!!llil!ll: '. _i:JH!!!Ullllllllllll 
karjerę, gdyby nie to, że był opanowany Przed dwoma laty zastał jednak Ba-
dziwną manją. Znajdował się on całko~ joria sam dotknięty cierpieniem, na K • A 
wicie pod wpływem drogocennych ka-I które dotychczas nie znalazł lekarstwa. sioz· yr... zmni·eisz:a Europo „, z1· a 
mieni i złota. Mógf na nie patrzeć z za- Pewną noc spędził nabab bezsennie. Od !\ \; U 't 'i 
chwytem całemi godz.inami, nie odrywa- · tego dnia nie zmrużył on więcej oczu. Sensacyioe odkr'7cie astronomów 
jąc od nich wzroku. I to właśnie statr Nadaremnie używat rozmaitych le- " „ 
się przyczyną jego nieszczęścia. karstw i medykamentów. Lekarze nie (sb) O tern, że księży,c wpływa na tynenty te rozciągaJą się I kurczą. Róż-

Z kobiet kochał Sitamore tylko swoja byli w stanie sh_vierdzić, jakie zmiany przypływ i od?ływ - :Viedza ws~yscy. 1 nica w~nos~ ~a każdym razem 60 ~tóp. 
żonę. Była ona wtajemniczona we wszy- za~~ł~ w systei:11e ;ier:"'o:wv~ na~aba, Obecnie uci:em dokonali ~.owego n~eZV:"Y J~ś,11 wz1ą~ pod uwagę o1'~rz~mią .roz 
stkie jego plany~ W wykonaniu jego 1 dosc Je·d1nak - ze c1erprema Jego me u kle sensa.cyJnego odkrycia. OkazuJe srę, j ległosc terenow lądu eu1rope1sk1ego 11 a-: 
śmiałych zamierzeń pomagała mu hma •leczono. że nietylko oćeany ale również i ląidy I zjatyckiego, 60 stóp stanowi przestrzeń 
n.iewia~ta, która otrzymywała prowizję Bajoria. ogt~sił :"' dziennikach miej- znajduj:ą się pod wpływem przyciągania , minimalną, jednak sam fakt zaobserwo­
ż'e skradzionego łupu. · ·· · ·scowych, ze of1aruJe 50.000 złotych te„ naszego srebrnego satelity. · c. I wania takiego zjawiska jest rzeczą nie-

. Sit~more ujęty został po okradzeniu mu, 
0

kto_ ~u _pomoże., Zjawiło, si7 ty.siące 

1 

Na !Jo_dstawie badań obse_rwatorjów zwyklą. Okazuje się, że mieszkamy nie 
znanej artystki mmoweł Grace Moore. zna...,hornw 1 medykow. Jakas mew1asta, astronom1cz!1ych w · ~zanitha1u oraz ·w\ na s.tałym lądzie, ale na. ru~homej płasz-
Ujrzał ją na pewnem przyjęciu \V Miami. Nauen„ w Nremcz~ch 1 .w Bordeaux we i czyznle,. która w zaleznosci od wpły-
~.sr:anialy sznur peret oraz piękny pier- Franci11 ust.alono, ze naJwiększym zmia· 1 wów ~s1ężyca zmienia swą szerokość I 
sc1en brylantowy oszotomily g.J. W c i ą- nom ul~ga!_ą. kontyne~ty Eur<;>p_r i Azii. i długosć. 
gu trzech tyg.o dni chodtit Moore jak nie- W zaleznosc1 od połozenia ks1ęzyca kon · 

L 
Napisał specjalnie dla Expressu"-, rozmawiać, a pozatem jest wog~le mil-J - Pan naczelnik - odzywam się --

~ " ' cząca, zamknięta w sobie i skryta. Bar- wręczyt mi list pani do rodziców. Gdy 
MI t: C Z Y SŁ A W L. K ITT A Y dzo dobra i pracowita dziewczyna, będę w następnych dmiach w Krakowie, 

szkoda jej. pójdę pod wskazany adres oddam poz-
. ~ z A IC A A I . Sch?dzę na dół. !estem. u i;iaczelnika drowienia i pomówię z rodzicam} o pani. 
li : 1 opowiadam mu moJe wrazema z odby- Co mam im jeszcze powiedzieć? 

I i 
tej z Maliszową rozmowy. - To już od pana zależy. Jestem prze 

• • . • • • , , , . - Ta~ braci_e, powiedziała mi jui as- konana, że pan powie im o· mnie inaczej, 
Reportaz z srndmn1 naJWIQkSZYCh \VU:znrn w Polsce p~rantka, ze Mahszowa ~odobno na ~o~re niż inni1. Zresztą oni znaia mnie tak do-

2 m ..-
1 

Ili, AQ4q&i+L 
1 

MMłlB&&MB #iiś'Mllł"" się roz~a~ala t.ak Jak mgdy dot~d 1., Jest brze. Ale ucieszą się bardzo. zobaczy 
teraz usm1e?hmęta, wesoła. Jakze się to pan. Tylko bardzo mi jest przykro, iż 

Jaka lektura odp,owiada palli najbar- do rodziców pani, wręczę ten list i od-, stalo, 0~0w!edz: pana fatyguję. 
dziej? Byla pani na czwartym ·kursie d1,1m od pani pozdrowienia: . - Nic się me stało k?chany nacz~l- - Czy pani rozumie sie dobrze z to-
seminarj:um w Krakowie. Którzy autorzy - Tak bardzo panu dziękuJę - twa-i riku, poprostu porozmawiałem z nią Jak warzyszką swojej ce.li? Uważam, że 
podobają s.ię pani? rzyczka jej przyoblekła się radosnym: z człowiekie~, który ma jeszcze prawo gdyby pani dzieliła celę z bardziej żywą 

- Ubóstwi~m ksią'żki Makuszy~~kie- uśmiechem - że_ nie n:og,ę teg? wyrazić. j powro~ do sbiat~. k d b ó . !. weselszą osobą, wpłynęłoby to ko-
?O· Tak ~hętme przeczytałabym Jed~ą - ~mszę "."1ę;; p1sac, a. Ja wpaJ_nęl . .rawo. ,r,acisz_ u, 0 rze m wisz, rzystniei na samopoczu;cie pani. Ta star­
Jego ksiązkę po rnz wtory, n;izywa się I za chwilkę tut.aJ, zab1,or~ to p~s:no, zamo- j met. mozdna ~mic k?brety dlategioibo ze- sza kobieta, z którą pani mieszka, jest 
,.~lońse w ~erbie". ~astępnie. Uptona sę do naczelp1ka, kt?rY m~~1 ~e. _wpierw I sz a z. r.~g~, prawie_ zaw.sz~ w n en Je~t taka milcząca ·i smutna. 
Smclaira, ktorego dziela chętnie czyta- ocenzurowac, a dopiero pozmeJ wezmę te~u .1akts c~łop. >-"1 e:z~J mr, mam. du.zo . k. 
!am no i przedewszystkiem Jacka Lon- ter; list ze sobą. I dosw!adczema,. wre.Je JUZ rzecz:y wrdzia- - Tak, to prawda. o~a Jest ta a apa-

, 
0 

· . · . ·, . · 
7 

. . lem, Jeszcze w1ęce1 slyszatem 1 doszed- tyczna, zrezygnowana 1 na wszystko, 
clona. dy uzbieram sobie trochc; p1e1.rę- Wyszedłem. ,_, pozwoleniem naczel- 1 d k ' · · · t · co się dakota n~ej dzieje zupełnie abo-
dzy, kupię sobie dwie książki Londona, nika· oglądnąłem z strażniczką ,celę Ma- I emc· okprze onania, z~ wma Jels ·.kprawie 3·ętna Ale ·dotą·d dobrze 'm1· z n·ią byto· 

· · · . J ·• · M'k 
1
. · · · · . re awe wynurzema nacze m a prze . , 

a m1anow1c1e. „ erry z wysp 1 „ . e, 1szowe1, mi~szcząceJ s1ę na p1erwszem e· t i M · , · b 1. 1 oż faś · dl tego bo nie · t , 
b.rat Jerrego". Postanowiłam na pap:ero- piętrze. Obszerny pokoik, bardzo schlud- po nas~ l s ron e ... ęzczyzm to es Je. m e w me a. , • mia ysmy 
sach oszczędzać. nie utrzymany. Dwa tóżka, stolik, ła- rw~ła. Jedna. z strazmczek, ~tóra wręczy- potrzeby ~ozmawiama ze sob~. Ta k~· 

_ R.odzice pani mieszkają w Kr.:iko- weczka, małe krzesełko, mata pułeczka ·l~ Ja~rś P.aprer~k. ~aczel~ik przeczY_tał: bieta przezyła ~krotną ,tragedię. Strac1-
wie stale? i szafka_ to całe umeblowanie celi. Nad r, odp1.sał.1 podaJ~ mi mały hścik, mó"."1ą·c. ta ona córkę Jedynaczkę, która nade-

- Tak jest, mieszkają w tem samem' t(iżkiem Malisz owej wisi obrazek Matki - List l\fahszowel, który zabierz~ w~z~s~ko kochala. Re:;ztę to ~an chy~a 
mieszkani·u, w którem się tuodzilam. W Boski ei. z prze'.:iwleg·lej strony dwie pan ze. sobą do K:ako:va, prawda? wre J~Z. Cze:ka teraz ua kasacJe. ale me 
t_akim pięknym i starym domu przy ulicy robótki ręczne przybite gwoździkami do Malisz.owa napr~afa. . . spodzre.V:'a się poprawy s~ego bytu. -
sw. Tomasza. Zna pan Kraków? . ściany. Towarzyszką .Maliszowej w celi . - NaJukochan~r. rodzice - P?sy.łan~ Zre~zt_ą Ja wracam do cel~ tylko na _noc, 
· - Owszem, znam nawet bardzo jest starsza kobieta, z lepszej sfery, lat "'am ~a_iserdeczme~s~e pozd~o:v1em3; 11 g~yz i tak przez caly dz1en oracuJę w 

dobrze. około 50. Zastrzeliła swego zięcia, który moc, uscis.kó~ drog1eJ Mamusi 1 drogie- bmrze. . 
- Bo wie pan, Kraków jest najpięk- maltretował jej córkę, wskutek czego mu fatus10w1, - Gazety są pani dostępne. czyta je 

niejszem miastem w Polsce. Nie zami.e- córka jej zmarła. Ale o niej podam bliż- . . . Ma-~la: .. pa~i_? Interesu.i~ się pa~i tern. co się 
r)ilabym tego miasta z żadnem '.nnem na sze dane później. . Oglądam JeJ pis.mo. Przyz~aJ~ się, 1z dz1e1e na szerok1;n św1ec1e? 
ca!ym świecie. Kraków jest taki miły, I - z Maliszową - mówi mi strażnicz me zdarzyło mu się dotąd w1dz1eć tak - Czytam duzo, wykorzystuje kazdą 
t<tki cudny i taki zie!Oily. Tyle drzew,. ka - nie mieliśmy i nie mamy żadnych ciekawego pisma; czytelne. o piękny-eh chwilkę wolnego czasu i oochlanfr1m 
kv~r i~tów, tyl~ przepięknych, sta.r'ych, ~o-j kłopotów. Da'ł~ s~ę i. je_j z samego po- estetycznyc~ linjac~. Wtoivlem liści~ wprost wszel~ie w~a~~omości. Nieraz 
mow, wspaniałych budynkow : kosc10-i czątku we znaki ta w1ęz1enna psychoza, do portfelu 1 wstąp1fem do kan~elarn, przeczytam tresć Jak1e1s gazety dwa ra­
łów. Każde najmniej'Sze miejsce ma tam 1 ale jakoś to przeszło i pogodzita się z Jo- w której pracowała MaHszowa. Przyj- zy lub więceJ, ·ale tak gruntownie od de· 
swoją historię . - Ja iu~ nig~y. nie zo~a~1 sem. Lubimy ją, bo jest post~szna, uprzej I ścic moje powi~ta ra~o~n.ie il podała ml ski do deski, nie pomiiaiąc oJ?foszeń i re­
cz.ę Krakowa, chyba mgdy 1uz - mow1 Jha i grzeczna. Zaraz poznac lepszą oso- krzesło. Następme um1esc1ła orzedemnn, kłam. 
ie smutkiem w oczach i popahzyla bez bi:. Kilka z tych „kryminalnych" nie sym-1 na stole aluminjową miseczkę, z której - Jak s1ę odnoszą wobec · par..i 
ń1yślnie w stronę pieca. · patyzu}e z n ią . ho niby ż~ dumna jest l usunęta wpierw biurowe klamerki, a o- zwierzc.;rnie w!adze w wiezieniu? 

- Jadę za kilka dni do Krakowa, i z nikim się ni~ ud1:1~e. Ale tak nie jest 1 hecnie przeznaczyła dla mnie iako PO·. 
proszę napisać parę stów, a ja wst~p i ę l Poprostn nie życzy sob ie z złodziejkami pielni1czkę. (Dalszy cią2 Jutro). 
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CZŁOWIEK, ·KTÓRY SPRZEDAJE PIENIĄDZE 
Carskie bonhnofg po ttrosza zo rubla 
Skarb 40.000 rubli zamieąił się na bezwartościowe p·apłerki.­

Łódź, 13 kwietnia. 
(v) - Nazywa się Karol Gebler, liczy 

lat 53, nosi wytarty płaszcz, szalik za­
miast kołnierzyka, podarte obuwie i jest 
bezrobotnym. od 6 lat. 

· Stoi przy płocie, okalającym teren 
kolejowy na Polesiu Konstantynowskiem 
u wylotu ul. Srebrzyńskiej, zaciera- ręce 
z zimna, przytupuje nogami, a u stóp 
jego leży na ziemi kilka tysięcy carskich 
rubli. Leżą porozkładane, jak w witry­
nie bankowej, przyciśnięte k1amieniami, 

Tragiczne dzie.je łódzkiego robotnika 
kryzys · dał się wszystkim we znaki i• szu za rubla. Gebler przypomniał sobie I jeszcze 50.000 zdewaluowanych mareti 

zięciowie również potracili pracę. swój bezwartościowy skarb, zapakował polskich. 
Nie było Już w domu nic ~oby mo· pieniądze i stanął przy ul. SrebrzyńskieJ. Kolorowe pap.ierki, o które dawniej 

żna było spieniężyć, a na święta pienią· Chętnych nie brakowało 40.000 rubli :ma· toczono boje, kupują dzisiaj młodzi i sta• 

dze były przecież potrzebne. W szufla- lazło nabywców w ciągu dwuch dni. Pe· rzy. Nikt n~e potrafi powiedzieć dlaczego 

dz ie wciąż jeszcze leżał nienaruszony wien nauczyciel z ul. Żeromskiego kupił j Jedni ~la zabawy, inni na „pa~iątkC·"• 
skarb 40.000 rubłł. odrazu 2000 rubli. I Jak twierdzą. Rubel za grosz to medrozo. 

Któregoś dnia Karol Gebler przei.:ho- Gebler sprzedaje pieniądze w „seriach" A Karnl Gebler patrzy na swoje mini'One 

dził ul. Zawadzką i zauważył tam Jakie· po 6 zł. za serJę. Składa się ona z bank· i· bogactwo i liczy, że w ostatnie) chwlll 

goś człowieka, który stał z workiem„.\ notu 500 rb. 100 rb. 25 rb. 10 rb. 5 rb., pozwoliło mu ono na wyprawienie świąt 
pieniędzy I sprzedawał Je, biorąc po gro- 3 rb. i 1 rb., a już, najpewniej na dodatek l zapłacenie komornego za trzy kwartały. 

·~~····~···················~·····················~·············································· 

~toi~~ud~/io~%~gł~~a~i~t~: :at~~kf~k N1·ezwykły dar charakteryzac1··1 łodz1·ank·1 się sprzedaje pieniądze. Młodzi z cieka-
wości, a starsi z jakiimś dzi'wnym wy­
razem twarzy przygląda-ją się tym bez-

kt~~~0f ~~~~:~ed~f b~1~1~ari:gl::k~i przyczynił się do wielu oszustw ł kradzieży 
dego z nich i stanowiły niemałą fortunę. 

da;~ i<a~~~~eeb~e;t:~f;.h~~~~ l~~p~i:~f~ Sprytna para aferzystów wystepowała pod różnemi nazwiska mi 
dze, które sprzedaje dzisiaj po groszu za Łódź, 13 kwietnia. się dotkliwie we znaki obywatelom na· który ma również niejedno grube prze. 

Jeden rubel carski?.„ . . far.) Władze śledcze na terenie ca· szego miasta, którzy padli ofiarą ich stępstwo na sumieniu. 

-:- Ma~··· - odp~wiada, "".zru~za~ąc lej Rzeczypospolitej Polskiej poszukują przestępczej działalności. Krupa wyjeżdżał do poszczególnych 

!amwnam1. Powoh Jednak mięknie 1 z nie·bezpiecznej pary oszustów i zło- Kradzieże, dokonywane przez nie- miast i wsi, skąd przywoził narzeczo­

Jego bezładnych stów, wyrasta, dawno dzieł, grasujących we wszystkich nie· uczciwą służącą były oczywiście nie-1nej metryki urodzenia, a nawet dowody 

miniona, tragedia człowieka bogatego, mal miastach Polski. Rozesłane już zo- wykryte, gdyż oprócz niezliczonej ilo· 
1 
osobiste wraz z fotografiami. 

który dziś spadł na dno nędzy. stały listy gończe z dokładnym opisem ści nazwisk, „służąca" posiada niezwy- 1 Obecnie władze policyjne poszukuJa. 

Rodzice Karola Geblera, a właściwie przestępczej pary. Oboje okradali przez kły dar charakteryzacji. I niebezpiecznej pary, a niezwykle zdoi· 

ojciec Ferdynand był maszynistą, praco- dłuższy czas mieszkańców naszego mia W kaidem mieście, na każdej służ· I nej w swych przestępstwach kryminal-

wa! w fabrykach i dobrze mu s i ę wiodło, sta a od chwili Ich wyjazdu z Lodzi, bie inaczej wyglą1dała i „pracowała" tak i ny ch. 

skoro mógł kupić sobie ładną nlerucho- ws~elki ślad po nich zaginął. ostrożnie , że nie uj ęto jej nigdy na go- ••••••••••••••• 

mość przy ul. Zgierskiej nr. 72, dom mu-1 Niezwykła ta para występowała rącym uczynku. W tych warunkach u-

rowany,, sk~adający się z bu~ynku .fron- pod przybranemi nazwiskami, a było cieczka była bardzo ułatwiona, a inten· Wypądek przy pracy 
toweg? 1 of1cy~Y· Syn Kar01 był s!usa- ich tak wiele, że trudno było u~talić jak sywne prace policji nie dawały pozy- Lód. 

13 
k . t · 

rzem i rówmez pracował w przemyśle brzmiały one w rzeczywistości. tywnych rezultatów. I z, wie ma. 

łódzkim. Do wykrycia przestępczej działalno- Listy gończe, rozsyłane przez po-1 . (gr.) P?ą.czas pracy uległ wypadko-

Wybuchła wojna. W roku 1915 Łódź ści aferzystów doszło całkiem przy- szczególne wydi7-iały śledcze posiadały I WJ 30-letm Walenty ~arczak, zamlesz· 

.zajęły wojs~a okupacji nief11ied\iej. I\to~ padkowo we Lwowie. 
1 
coraz to iąne fotografie, względnie opis kały przy ul. Wólczanskle.J ~5. . . 

t~m poradz1l Ferdynandowi Geblerowl', I Jeden z lokatorów domu przy ul. Ło· j poszukiwanej I w każdym z nich ugu. ! Poszkod?wanemu udzielił p1.~rwsze1 
- 'azeby wyjechał do Niemiec, gdzie otrzy•lkietka 6 zgłosił się do komisarjatu PP. rowalo Inne nazwisko. pomocy dyzu~ny lekarz pogotowia Czer 

ma pracę. Nawet przyrzekli mu pracę i zameldował, że służąca jego, Maria Jak zdołano narazie ustalić groźna V:7°nego Kr~yza .. Marczak odniósł rany 

w p~ro'W'.ozowni, któ~egoś z m!asteczek 11\1.ycyk, pochodząca rzekomo z Gródka złodziejka i oszustka nazywała się fak- cięte praweJ ręki. ,... 

rnem1 eck!c~. Dom me mógł się zostać ~giellońskiego, po kilkudniowej służ- tycznie Wanda Kalinowska i również .* 
bez admm1strator:l, wobec czego został I bie okradła go doszczętnie, zablera}ąc pochodzi z Lodzi. Figurowała ona pod ' Stacja przec1wweneryczna 
sp.r.zedany za sumę 40.000 rubli w goło· wartościowe przedmioty I futra. Stra- następującemi nazwiskami: Anna Kru· 1 czynną jest bez prurwy przez 
w1zni~. ty, jakie poniósł poszkodowany są bar- pa, Anna Stebe'1uk, Zofia Zborowska, 12 

d . 
„Pieniądze zawsze się przydadzą i dzo poważne. Zofia Ogonowska, Elżbieta Walaszek, 

1 

go zm 
można za. nie .co innego kupić •.• " my~l~li Podczas poszukiwań przestępczyni Stefania Kubisztal, Zofja Sliwińska 11 Lódz, 13 kwietnia. 

CT.eb~erow1.e, k.1edy wraz z sr.nem wyJez-,wyszło na jaw, że złodziejka występo- Zotja Machniecka. z Dowiadujemy się, że już od kilku ty-

dzali do N1em1ec „na robotę .. ferdyna?d wata pod fałszywem nazwiskiem, a Na te . wszystkie nazwiska posiadała godni zwiększona została ilość godzin 

Gebler prz~rzuc_:any byl z miasta d? mia- i Marja Mycyk, zamieszkała w Gródku Kalinowska dokumenty, których dostar dyżurów stacji zapobiegawczej przeciw­

s~a, n.ie mogł s1~. ldecydować gdzie ku- 1 Jagiellońskim, nic z kradzieżą nie ma I czai jej kochanek, Krupa. wenerycznej, ~ie szczącej się przy po· 

PI~ n.1eruchomosc, do banku pieniędzy I wspólnego. I Działalność Kalinowskiej rozpoczęła gotowiu Czerwonego Krzyża na ul. 

tez me od~awał, bo to wojna .I niepewne . Dalsze żmudne dochodzenie ujawni- się od chwili wypuszczenia jej na wal- Piotrkowskiej 203. 

czasy,. az przyszła rewolucJa w Rosji ło, że najbliższym współpracownikiem ność z więzienia w Stryju. Było to w Stacja bowiem, biorąc pod uwagę 

i piemądze, t~ długo ciułane i zbierane złodziejki byt jej narzeczony, stale z I roku 1932-im. Kalinowska przesiadywa- liczną frekwencję odwiedzających tę 
p1enl~dze, ma]ąte~ w kwocie 40.000 rubli nią podróżujący, Stanisław Krupa, sta- 1 ta przez 3 lata w więzieniu, a zaraz po pożyteczną instytucję, gdyż wszelkie za· 

stał się bezwartosciowemł papierkami. ły mieszkaniec Lodzi. Po licznych wę- i uzyskaniu wolności zetknęła się ze biegi dokonywane są bezpłatnie, podczas 

Wrócili do Polski, do rodzinnej lodzi drów kach 'po miastach Polski, oboje dali swym dawnym towarzyszem, Krupą, sezonu wiosenno - letniego czynna jest 

f-'ien iądze przechowywano w rodzinie, · od godziny 8 wieczór do 8-el rano. 

Ja~o pamiątkę lepszych czasów, a może Stacja zapobiegawcza nie notuje ani 

~~~~f:ccz~śd0~t;:t k~~~;;k~eg.zcze można Ulica Piotrkowska jest najruchli \VSZil ~~~wiska ani też zawodu odwiedzające-
3.19& poJazd6w I 2.222 tramwaJ6w w clcagu jednej doby. - Cle· Starzy Geblerowie pomarH. Syn Ka­

rol pracował w Widzewie, a pieniądze 
leżaty w szufladzie, w starej książce. 
Nowe, kolorowe pięćsetrublówkl I tęczo­

kawe wyniki drugiego cykl~ prac pomiarowych w Łodzi p '6..d ... 
Lódt, 13 kwietnia. łeJ doby zaobserwowano równlet na ul. o Wu ce - no~e 

we pięcio i trzyrublówki. 
Przyszedl kryzys ł Karol Oebler zo­

stał bez pracy. Najpier\v zasiłek, pófoiej 
pomagala rodzina, cztery zamężne córki, 
pią ta zaś była w domu, przy matce. Ale 

(v) - W dniach od 10 do 15 marca Piotrkowskiej, na odcinku od ul. Legio· Krwawa b6jka p;zy ul. Przę-
r. b. odbywała się na terenie naszego nów do śródmiejskiej, gdzie przeciętny dzalnlanej 72 
mias<ta druga se~ja prac pom~arowych ruch w ciągu doby wynosił 3.169 PO• Lódt, 13 kwietnia. 

ruch.u kolowego Jako dalszy ciąg cyklu Jazdów I 2222 w~z.ów tramwa.Jowyc~: (gr.) Po spożyciu nadmiernej ilości 
pomiar?~ z~początkowanych przez Za· Jak z zestaw1en tych wymka, :mea alkoholu pobici zostali dwaj lok to 
rząd M1eJsk1. Piotrkowska Jest nalbardzieJ obciążona d 1 p d . i a rzy 

Pomiary trwały trzy pełne doby na ruchem ulicznych, przyczem ruch ten, omu pr~~ u · rzę zalmane 72. . 

Poz. ar w fabryce 25 ulicach, na których czynne były 63 w godzinach południowych jest bardziej Na mJeJSCe prz~b~l lekarz pogotowia 

t k. o ó• b , · ó · ś · h dl ' · Czerwonego Krzyza i opatrzył 22-letnłe­
I L' k" 111 pos erun 1. - g 1em zao serwov. ano w~mo~ony w. g rneJ c~ę c1 an cweJ go Wacława Rzeiniczaka oraz 22.tetnie-

prz y u. •manows 1ego ~8.813 pofazdó~ z cz.ego 65,267 kon~ych dz1e.Jmcy ul. P10tr~owsk!ej, podczas, gdy go Franciszka Wojtczaka. Obydwaj od-

Lódź, 13 kwietnia. 123.536 m~ch~mcznY:ch. Jak z powyzsze· ~ ciągu całego dma nas1l7me ruchu daje nieśli rany dłoni i policzków zadane no-
(gr. W nieruchomości Naftalina przy go zestaw1ema wymka, w Lodzi Istnieje się zaobserwować na odcmku nl którym ż m ' 

ul. Umanowskiego 111-a wybuchł po· Jeszcze olbrzymia ilość pojazdów kon- mieści się większa ilość drobnych skła- e Ó b, . . . . . 

żar. nych, których jest dwa razy więcej ani- dów przemysłowych, biur fabrycznych, p kt ojce P.owiadomiono ko.mis~nat P: 
Na miejsce przybyły dwa oddziały żeli pojazdów mechanicznych. i sklepów. ·• ~ry J?OCią~nął do odpow1edz1alnośc1 

straży ogniowej, które niezwłocznie Ponadto posterunki uliczne zanoto- Następne pomiary ruchu ulicznego karneJ nozowmków. 

przystąpiły d10 akcji ratowniczej. Oka- wały 34.020 wozów tramwajowych, odbędą się w czasie od 13 do 18 maja. 

zało się, że ogień wybuchł we fabryce 17.339 rowerów i 4321 wózków ręcznych Pomiary uliczne, jak o tern donosili­

Leopolda Millera, w której zapaliły się Przeciętna ilość jednostek ruchu w ciągu ~my, trwać będą w ciągu całego roku 

rę~zne krosna. Ogień, jak ustaliło do- doby wynosi 29.601 pojazdów. i w wyniku dadzą ciekawe zestawienie 

chodzenie, spowodowany był nieostroż- Największe nasilenie ruchu ulicznego ruchu ulicznego w Lodzi, kursujących 

nością , gdyż jeden z robotników zapalił zaobserwowane zostało w godzinach środków lokomocji i przewozowych, go­

przy warsztacie papierosa. od 12 do 13-ej na ul. Piotrkowskiej, na dzin największego nasilenia ruchu, oraz 

Po półgodzinnej pracy jeden oddział odcinku od 6-go Sierpnia do Andrzeja. I najruchliwszych punktów miasta, ce; w 

powrócił do koszar, drugi dogaszał tlą· Podczas tej godziny bowiem przeJechało I konsekwencji pozwoli opracować racjo. 

cy się jeszcze surowiec i zabezpieczał tędy 238 pojazdów i 133 wozy tramwa-l nalne sposoby zabrukowania ulic łódz-

pozosta!e warsztaty. j jowe. kich. 
Straty są stosunkowo nie duże. . Największy ruch uliczny w ciągu ca-

RESTAURACJA DANCING • . BAR 

,,TABARIN'• 
Narutowicza 20 

Dziś w poniedziałek FIVE od 5-8 z pełnym 
programem„ wieczorem od godz. IO do rana 
rewelacyjna orkiestra węgierska „HUNGA~IA" 
- BAND, na czele fenomenalna skrzypaczka 

Clalre Hegedus oraz światowej !lawy 
CORDINI, 

DISEUSE MAGDA fNOl!L: 
SISTERS ~. 
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~~!!~~~:; IBezrobotni na włas·nel roli.„ 
. POLSKIEGO RADJA. N p I . t ' 100 h d . ł k 

PONIEDZIALEK, dnia 13 kwietnia 1936 r. a o est u s worzono nowyc Zła e 
9.00-9.03 Sygnał czasu i pieśń „Wesel się 

I<rólówo mila". 9.o3-9.5b Muzyka (ptyt~). 9·50 Pertrakta· CJ·e o dz1•e' rz· awę tereno' w koleJ·owy~h 
- 10.00 Odczytanie programu na dzień bieżący, .... 
10.00-10.30 Utwory Camila Satnt-Saens'a (ply- w• d • d ' • b b b h 
ty). 10.30-17.57 Transmisja Nabożeństwa z ko- na I zewie la m1e.iscowyc ezro ot ny c 
ścioła św. Krzyża w Warszawie. Kazanie wy. •ł 

Łódź, 13 kwietnia. 
(v) A:koja ogródków działkowych, za­

p01cz~ocwana w Łodzi f)I1zed kilku laty, 
dzięki wydatnej pomo,cy To1warzystwa 
Krzewienia Opi,eki SpołeC'znei, rozwija 
się w daiszym dągu. Miaist.o n-as.ze posia 
da niestety zbyt mało terenów, na któ­
rych dałioby się załooyć oj!ródki działko­
we. Do roku ubiej!łei;!o w Łodzi był'o za 
ledwie 20~ działek, na terenie Polesła 
Konsfa.ntyino·wsikie.20, sfarannie z.agospo 
da.f!owanych. Wszystkie działki, za ·wy­
jąt·kiem nielicznych, są wydzierżawione 
i w 011ródkach rozp.oczęły się już wio­
senne prace przy~otowawcze. 

W roku bieżąicym, urządzonych zo­
sbało dałszvch 100 działek na terenie od 
Al. Unji aż do boiska ł... K. S-u. Toiwa-

lifikowanym przez Fundusz Pracy. 
W te.n sposób Fundusz przyjdzie czę 

ściowo z pomocą tym, k·tórzy mogą po­
z,osfać bez pracy w nadchodzącym okre 
sie robót sezonowych. 

ln01wa:cją jest w roku bieżącym za­
angaiżowanie przez Towarzystwo Ogród 
Ków, specjalnego instruktora, który 
udziela porad w sprawa.eh związanych z 
naijracjoinalnieiszym sposobem wyko,rzy­
sta:nia własne~o skrnw.ka roli Przewiaż­
nie na działkach sadzone są warzywa i 
kwiaty, które bezrobotni następnie sprze 
dają. P1ony z tych 300-metrowych ogród 
ków są nieraz .bairdzo znaczne. Np. po­
mido'!'y, sadz.one chętnie w ubiegłym ro­
ku, przyniosły działkowe.om wiele pożyt 
ku i nawet za'tobek, albowiem obrodzi-

Prace nad ·ogrodzeniem nowego tere­
nu już się rozpoczęły i w najbliższych 
dniaich Fundusz Pra:cy przystąpi do przy 
działu terenów. Pomyślne wyniki akcji 
ogródków dzi,ałkowvch zainteresowały 
żvwo p. wojewodę Hauke-N.owaka, któ­
ry czyni starania, ażeby zdobyć ~ Łodzi 
nowe tereny na założenie oJ!ródków 
działkow)rch. Dzięki inicjatywie p. WQlje­
wody, trwają obec.nie pertraktacje z dy· 
rekcją Kolei Państwowych o wydzierża· 
wienie terenów kolejowych, położonych 
pomiędzy ul. Rokicińską, a parkiem 3-go 
Maja. Tereny te byłyby całkowicie przy 
dzielone bezrobotnym, zamieszkałym w 
dzielnicy Widzewa, ażeby przyjść im w 
ten sposób z pomocą. 

~łosi ks. prałat dr. Tadeusz Jachimowski, Chór 
SwiętQkrzyski śpiewać ·będzie pod kierunkiem 
ks; prof. Józefa ' Urszttlika. ,U.57-12.03 Sygnał 
czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa, 12.03-
12.15 Pogadanka z c.yklu „Ze świata pracy" -
„Swiatla i cienie Łodzi" wygłosi ręd. Czesław 
Gumkowski, 12.15-13.55 „Przy świątecznym 
stole'' - Wesoły poranek muzyczny w wykona­
niu Zwiększonej Orkiestry pod dyr. Tadeusza 
Seredyńskiego, Dunka Sieczkowska (sopr.- kol) i 
Feliks Kuligowski (tenm). W przerwie: Indycz­
ka z kasztanami - skecz p/g Arkadiusza Awer­
czenki w opracowaniu Ireny Szymańskiej (z Wil­
na). 13.5~14.!1 „Smigus w Beniaminowie" -
Feliciana Sławoj-Składkowskiego (fragment z 
książki „Beniaminów") 14.17-lS.00 Koncert ŻY­
c.zeń· 15.00-15.25 Słuchowisko regionalne (z 
Wilna) „Łalymniki". 15.25-15.45 Muzyka po:. 
godna (płyty), 15.45-16.oo Felieton p. t. „Zwy_ 
czaje Wielkanocne" - wypowie mgr. Aurelia 
Plus~owska. 16.00-16.30 Recital fortepianowy 
Haliny Kalmanowiczówny, (z Wilna). 16.30--
17.00 „Jak fo daw.niej bywało" - rewia bab i rzystwo Ogródków Działkowych otrzy- ły licznie i były sprzedawane. Lepiej je-
mazurków - słuchowisko dla dzieci. mało 10.000 zł. kredytów z Funduszu . szcz.e ka~kuluie się sadzenie wczesnych 

Kioszt dz.ierżawy działek płatnych, na 
których posadzone są drzewka owoc.owe 
\vynosi zł. 24 rocznie, płaitne w ratach 
kwartalnych. Działki przydzielane bez­
ro.bo.tnym, nie posiadaią drzew o,woco­
wych, ale dzierżawcy zwolnieni są od ja­
kichkolwiek opłat. 

17.00-18.00 W~soła muz~cz.ka (płyty)._ . I Ptacy na oiparka.nien.ie te.renu i urządze-1 warzyw. . 
18.00-1820 „.Siuda ?aha - słuchowsiko regio\ me tam studni. Bezrobotni któr.zy otrzymają działki 

nalne z 1lustracią muzyczną wokalną Jana I 100 h d • _, k • b . ' ł · d • 
. Słowika (z Krakowa). . • nOWyc • Z.litile 1 przyznanyc~ zo-

1 
otrzymaJą ezp atn1e r~sa_ ~ ~arzrw .1 

tS.20-18.30 Program na dzień następny. stan.te bezpłatnie bezrobotnym, z,aKwa- sztuczne nawozy, dla uzyzmema z1em1. 
18.30-18.35 Wiadomości s.portowe łódzkie. 
18.35-18.40 O wszystkiem potroszku. 
18.40-18.55 Koncert reklamowy. 
18.55-1910 Kącik humoru i muzyka wesoła 

(płyty). 
19.10-19.55 Zespól salonowy Pawia Rynasa i 

Aleksander Hernes - śpiew. 
19.55-20.15 „Podróżujmy" - „Sewilla bez wal­

ki byków" - felieton wygłosi Szymon 
01.iick-Barylski, (z Lodzi na wszyst!<ie sta­
cje). 

20.15-20.45 Recital śpiewaczy Ewy Bandrow-
skiel-Turskiej. 

20-45-20.55 Dziennik wieczorny. 
20.55-21.00 Obrazki z Polski współczesne!. 
21.00-21.55 „Czy stateczny czy nygus - uś-

miecha się na śmigus" - dyngusowe wia­
dro melodyj w wykonaniu Orkiestry P. R· 
pod dyr. Zdzisława Górzyńsktego z udziałem 
Maryli Karwowskiej, Janusz;i Popławskiego 
i Podwójny 'Kwartet P. R. ' 

21.55-22.IO Wiadomości . spurtowe ze. wszyst­
..kjph rozgłośni _p. R· 

22.10-n.1s Przerwa. 
22.15-22.30 „Dyngus obrzędowy" audycja mu­

zyczna na motywach z Lubelskiego w ukfa-
dzie Walerego Butko (Transmisja do Ame­
ryki i Jugosławji). 

~2.30-23.30 Muzyka ·s.alonowa w wykonaniu ze­
·społu Haliny Adamskiej. Transmisja z ka­
wiarni „Ziemiańskiej" w Łodzi. W przerwie: 
.o ·godz. 23.00 - Wiadomości meteorologicz­
.ne dla żeglugi powietrzenJ. 

ZWIĄZEK PRACY OBYWATELSKIEJ KOBIET nym d~ieciom pozaszkolnym za pośrednictwem 

Za.rząd nowowyihrany ukonstytuował się Stow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo 
w &posób następujący: pp. Salska Helena - przy kościołach św. Mateusza i N. M. P. 

13 KWIECIEŃ 1936 R. 
przewodnicząca, Knothe Ksenia - wiceprzewod- Pozatem wydział opieki społecznej obdarzył 

Już wczesne godziny ranne przynio.;;ą nam 
niezwykle przeżycia psychiczne oraz idee i nićząca, Ko!yniowa Janina - sekretarka, Kra- pewną ilość sierol w mieście. 

kowska Janina - skarbniczika, Szulco~a Regi- 1 Ogółem rozdano porcji 2052. 

1 
plany na przyszłość. Począwszy od godz. 11-ej 
należy unikać osób, które nam są wrogo uspo-na - kierown. ref. opieiki nad matką i dziec­

kiem, Janiszewska Regina - kier. ref. wychow. 
poi. obyw., Godlewska Jadwiga - ref. praso­
wy, Manitiusowa Władysława - kier. sekcji 
dochodów niestałych, Pągowska Wanda - gos.­
flOdyni lo.kalu. 

WY JAśNIENIE. sobione. Okres ten do godz 13-ei nadaje się 
w N 95 E " d · 4 " k · t · do zawierania związków miłosnych i do na-

. r. " xPr_essu z. ma -"o wie n~a wiązywania stosunków z o.;;obami wpływowe-
1936 roku na stromcy 6-ei w rubryce „Życie mi. Kolo godz. 14-ei działają pomyślne wpły­
Pabjanic", pod tytułem „Mięso z potajemnego , wy dla wojska i marynarzy. Od godz. 15-ei do 
uboju", zostało ogłoszone, że kontrola sanitar- ! godz. 17-ei nie należy wdawać się w poważne 
na wykryła u. p. Aleksandra Lewitina, mistrza' dyskusje. Okres ~en sprzyja ~atomiast tdrowiu: 

ŚWIĘCONE DLA BIEDNYCH DZIEC• t · k' 1 A . z k . „ F · chor.zy odczuwaią polepszeme, a rekonwales-
i. rze ma .ieg~, zam. przy u · róg a'.11 owe1 i a-; cenci poraz pierwszy mogą wyjść z domu. Go- · 

W piątek i w sobotę, w obecności p. pre- bryczneJ, mięso pochqdz;\ce z potaiemnego ul:>o·, dzina 18-ta przyniesie mile przeżycia w związ-
zydenta miasta, Futymy, ławniika Kuszmidra i ju i właściciel został pociągnię.ty do odpowie- ; ku ze sztuką. Między godz. 19-tą a godz. 21-szą 
kierownika wydziału opieikj społecznej rozda- dz·ialności karnej. ! od?owiednia po~a do zała~wian_ia spraw, wyma 
wano w szkołach powszechnych „święcone", W sprawie powyższej zaszła pomyłka gdyż gai~cy~h szybkiego. zak?nczem~ oraz d?. ~t~-

. , . . . .' . , : rama się o protekcJę osob wybitnych. Pozmei-
składające się z pół kila strucli i pół kila kieł- organa urzędowego badama rzezni m1e1sk1e1 me sze godziny wieczorne zapowiadają się iiiepo-
basy. stwierdziły u p. Lewitina Aleksandra potajem- ! myślnie pod każdym względem i należy zanie­
Niezależnie od dzieci szkolhych ta!każ porcja nego uboju, wobec czego nie może być mowy chać wszystkiego co nie jest konieczne. 

udzielona została dzieciom Kat. Tow. Dobro- o pociągnięciu go do od·powiedzialnści karno-: Dziecko dziś urodzone - nerwowe, wrażli-
. · · 1· z · ·'- p b I d · · · · j we posiada zdofoości literackie lubi Ę,amot-

czynnośc1, w świet 1cy w1ąze11< racy O ywa- a m1mstracy1neJ. , noŚć skromne za miodu mało ' ęśliwe 
t 1-'-' ' K b' t h · · k' · b' d ' ' ' szcz • e „ ... ieJ o ie , w oc ronce maqaw1c ieJ, ie - , 

Ż a ń s ft i~~~~~~~~~~~~~~~~· ścita wraz z Orniczem hotel. Nie żądała od Ornicza rad, jeno wyja-
~ WsieJli do dorożki, która nieznane- śnień. Cały ten pośpiech i ta tajemni-

mi dziewczynie ulicami zawiozła ich na czość zdenerwowały ją wreszcie. 
dalekie przedmieście, położone po dru- Zamiast zdjąć z siebie płaszcz i ka-
giej stronie Wisły. pelusz, podni·osla gl·owę i powiedziała 
I Na jakiejś krętej uliczce wehikuł za- twardo: 
trzymał się. - Nie rozumiem tego wszystkiego, 

Orntcz - opanowany już trochę - co się tu dzieje i dlatego, zanim na coś­
Powieś~ spółcze·sna - pomógł Danuśce wysiąść, poczem oboje kolwiek zdecyduję się, kategory.:znie 

Ich pierwsza miłość 
Danuta Kresińska. ekspedjenl1{a w ma· 

gazynie bławatnym Jana Zaryitza zostaje 
zredukowana. , 
_ Nie mogąc znaletć pracy - mając na 
u.trzymaniu ojca - . przyjmuje pomoc Zary­
sza i od czasu do czasu spclyka się z nim. 

O spotkani·acb ·tych d,.,w;aduje się na­
rzeczony Danuśki Stan.sław Reczy;)sl<l i po 
~wałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu­
pełnfe platoniczne. . 

· Kresińska, otrzymawszy poeadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. Wysłana przez nią do Krakowa 
poznaje tajemniczego dżentelmena: Karola 
Ornicza. 

weszli do bramy mat ej kamienicy. 'żądam wytłumaczenia„. Przedewstyst-
Skolei - z bardzo daleka-· za Pusto tu byt.o i mrocznie. Kamienne- kiell! .n.i~ podoba mi się_ sposób, w !aki 

brzmiał w telefonie gl'os Marka; perom- mi., mocno wytartemi schodami, weszli oi::usctl3smy h~tel: wygl~da to tak, Jak-
jącego coś bardzo długo i gwałtownie. na górę. Tu Ornicz _ uważnie rozgląd- gaybys?ly z ~reg.o uc1e~h. . 

Karol słuchał go z najwyższem na- nąwszy się dokoła - zadzwonit Ormcz, ktory znal Ją d?tychczas Ja-
plęciem: zdawało . się, że calą twarzą Drzwi otwarty się prawie momen- ko potulne, dobre stwor~e~re, .byt wręc~ 
przyrósł do trzymanej w ręku stu- ·talnie. Stara kobieta wyłoniwszy się z zasko~zony ~tano~cz,osc1ą JeJ głosi: I 
chawki. • . „ b ' • . . er.ergJą postawy. Milczał przez czas Ja-

Wreszcie, przetknąwszy ślinę odpo- le~k1ema, ez st.owa przepusc1la 1ch da- kiś, jakgdyby glęboko się nad czemś za-
wiedziat: J. N . . b r . stanawiając, nim wreszcie przyznał: 

- Masz, najzupełniejszą rację! ..• Tak o_w~przy Y 1' n;mąwszy mrocz?ą - Nie przeczę, że ma pani dużo 
kguo.chmę 1 mały pokóJ, weszli do drugie- racJ·i. A.le, .niestety, z.l.oz·.y•o s!·9 tak. 111·e-

będz.ie najbezpieczniej, bo i cóż zostało 1 

nam innego? Skomunikuję się 7. tobą za p kóJ' t n d ó' : · d · fcrtunme, ze rzeczyw1scię byhsmy zmu-
0 e - w o r zmen:u 0 pierw szeni (a raczej że byłem zmuszony) 

godzinę„. Tak, punktualnie za godzinę!„ szeg.o. - urządzony był rn1emal przy- uciec z hotelu ukradkiem J' k • d· · · 
A ty w międzyczasie zasięgnij języka zwoicie. , , , a .z10 z1eJ. 

Danuśka rozumiała coraz mnie!. Ze gdzie trzeba! Pod ścianą stało kilka półek z książ- ,Chciała m~ P.rzerwac, on Jednak do-

l :i • Odt · t t h k s bk' h k · S k · . k . . ó 1 t konczył z nac1sk1em: 
wzrastającem zdziwieniem sp9g ą a1a ozy s uc aw ę. zy 1m ruc em ami. poro s1ąze 1 papier w wa a o _ A to ws stk . . 
na biegającego po pokoju mężczyznę. wyjąt z szuflady walizkę, a wrzuciwszy się rówinież na pięknem, stylowem biur- . 1 zy 0 z pani winy, panno 

do niej bez ładu i składu trochę drol>iaz- k Klk · ł ' h b • b'ł k Danusm. 
Wreszcie Ornicz chwycił słuchawkę ·u.N I! · ~ mez yc 0 razowk wa ~ ·o ob 0 • - Z mojej winy? - zdziwiła się 

telefonicżną, a połączywszy się /.. nie- gów, w bardzo zdecydowany sposób a pierwszy rzut o a mozna yło Kresińska. 
wiadomym numeręm, zaczął krzyczeć: zwrócił się do Kresińskiej: ?twierdziić~ że jest to typowe mi.eszkanie Ornicz doszedł do okna, zasłonięte-

- liallo„. liallo!... . - dBardzo pandią p~zepraszam, lefcz mtelektuahsty. . ~o pra:wie nieprzejrzystą firanką, wyj-
Widocznie zdołał się wreszcie pc!ą- w mię ·zyczasie z arzy1a się katastro a, Podczas, gdy dziewczyna rozglądała rzal mimochodem oa ulicę i począł mó-

• k . b . której ciężar przywali nietylko mnie i pa się dokoła, Karol powi'ód,ł dookoła ręką: w1'c". · 
czyć, gdyż zmarszczone tU i )ego rw1 ó I 
rozprostowały się nieco. r.ią, ale i szereg innych os b„. Musimy . -:- Oto nasze chwilowe .miesz~anie!, .:- Jeśli się pani zdaje, że bagaż mój 

w tej chwili opuścić hotel. Zechce pani Nie Jest to pałac, ale czuć się mozna tu 1 ztozony był z zupełnie bezwartos'c1·0 _ 
Cichym już głosem mówił dalej: d • · I 

u ac się wraz ze mną. nieźle. . . wych. prze.dmiotów, jest pani w grubym 
- To ty, Marku?„. Tu Ornicz ... Zda- Zaskoczona i oszołomiona ostatnie- .Wzrok o.rmcza zatrzyma! ~1ę na! b1ę~z1~! Nre przeczę, że ubranie i inne 

rzyło się nieszczęście„. Tak, tak, z tran- mi wydarzeniami Danuśka straciła zm11zerow~ne~ twarzyczce Danusi. • I rup1ec1e warte były niewiele. Ale za to 
.sportem„. głow~. . . . · ~ Moze J.est pani trochę zmęczona między książkami znajdowały się dwa. 

I począł chaotycznym głosem c,po- li1pnotyzowaly Ją wiladcze spoJrze-
1
1 chciałaby się zdrzemnąć? - · zapytaq trzy egzemplarze o prawdziwej muze-

wiad,ać; w .jaki s~o~ób nieznajomy oscb- , ~ia Orni cza, ~e~onowała .świadomość, prawie miękko. -:: Jeś~i tak, to kanapa ta al n ei w~rtości.:. Znalazłem już nawet 
nik w akademick1e_J c~apce zag.rał prz~~ ze to on~ włas?ie stała się przyczyną I icst do dyspozycJJ P~nt. , 'kupc~, ofiarowuJącego mi za nie kilkaset 
Kresi·ńską komedJę. 1 wyłudził od meJ tego zamieszania. ( Danuśka me chciała byc bezwolnym! dolarow. 
przywiezione z Wiednia kufry. Nie stawiając żadnego oporu, opu- manekinem w czyichś obcych rękach. <Dalszy ciął! jutro). 



Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lot. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ - Biruń załatwia pewne sprawy trzeba przy nich popracować najmniej Nagle z piersi jego wydobyl się stru.:. 
Pomiędzy dyrektorem fahryki rur kanalizacyj' dla mnie ... to jest. . .- dla mego ... - za- jeszcze pół godziny„. A tam? miony okrzyk. 

aych Alfredem Kraus1ireru a jego sz ferem Ja- wahała się i dodała po chwili„. - dla z J'ednem było mu teraz wygodnie]', Okrzyk, w którym drgała nuta " 11'el-nem Rogoszem doszło do gwałtownej sc„eny w "' 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- mego ojca„. niż przedtem: zewnętrzne drzwi zwięk- t kiego przerażenia: 
lony z pracy za to, że ujął się krzywr1 .... licz• - Aha ... - mruknął, zaspokoiwszy szały jego bezpieczeństwo: mógł ,.pra-1 - Ranyjulek!... Trup!.„ Trzeba stąd 
kowanej przez dyrektora tCJbotnicy, swoją ciekawość. cować" bez obawy,- że zostanie spo-! wiać, bo mnie jeszcze posądzą o tę spraw Nazajutrz wczesnym rankiem przed fanryką • ' 
Knusera jakaś przechodząca kobieta '· •.knęła - Już pana to nie dziwi? strzeżony przez kogoś. i kę„. 
się na trupa mężczyzny f. odciętą. głową. w za· - Nie„. Przepraszam, że pytałem Jednocześnie tłumiły one hałas, jaki! Już skierował się ku drzwiom wyj-
mon:lowanym rozpoznano Alfreda Kraus~ra O to, ale... sprawiał, manewrując łomem. j ściowym, gdy znowu go co$ uderzyło: 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- - Nie szkodzi, nie szkodzi... - Zziajany, dysząc ciężko ze zmęcze- zo.uważyl brak głowy. Wiedziony choro-1iące póżniej stnnął przed sądem, który skazał go , . . 
na 15 lat więz'.enia za zamordowanie Krousera. przerwała z usm1echem. - Rozumiem, n.ia uporał się wreszcie z przeszkodą bliwą ciekawością, żądną niepowszed-

Rogosz ucieka z więzi.mia na dwa tygodnie że moje konszachty z tym drabem mo- i wszedł do wnętrza atelier. Zaświecił nich, budzących grozę widokóv:, zawro-
p~zed te:mineM wypuszczenia ~o. udaje s?ę ~o I gą każdego zaintrygować„. Wie pan, to latarką elektryczną. ' ! en z drogi i podążył w stronę „człowieka 
mieszkania Walczaka, który m~ał .mn wyiaw.ić, l są takie sprawy, których nikt nie potrafi Wąski, długi kurytarz, w głębi drzwi. I z obciętą głową"„. 
kto był mordercą Kra.usera, ale me dnw1edz1ał • t „ k d b · . k l , . B' , T b ł · d k p · z • · d · · się tego. bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, za1a wie ta o rze, Ja w asrne 1run... e Y Y Je na otwarte. rzestąp1ł 1 atrzyma1 się prze mm w pewneJ 
nie zdążywszy zdrllclzi(. taiem11icy. Dlatego korzystam z jego uslug„. próg, ale przypomniawszy sobie o bań- · odległości, jakgdyby natrafi! na zaporę. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona tlugona Wer- - To pani zna go chyba oddawna? .. ce z benzyną, zawrócił. Po chwili był Wtedy to dostrzegł trociny, widnie-
nera, gl?wnego a~ciona1~usza fa"ryki samocho-1 - Dlaczego pan tak sądzi?„. już spowrotem. i jace w miejscu, od którego ~ostała od„ 
dów po1echala piękną. limuzyną na spacer ze I - Tak myślę„. Bo jak on zahtwia Począł zdążać przed siebie ostroi-· cięta głowa. 
swym nowym kochankiem szofeo em - Andrze- dl · · ki , · k k° 1 · · \ Odk · t b d · t d , · h iem Łubkowskim. • a pam Ja. es powa.zne sprawy.„, . nym. ro 1em, zapa aJąc 1 . gasząc co .· ~y~1e ? po ~ z110 go o sm1ec u, 

Poprzedni kochanek Wern!rowel. Jerzy - To me dla mnie„. - podkresilła z chwila latarkę. Tak znalazł się w obszer-1 więc zasm1ał się głosno. Kopnął przy tern 
Zrębski, staje się przypadkowo w.laści_ciel~m li.s-1 naciskiem. - Dla mego ojca ... Aha, wła- nej hali. Dość długo rozglądał sie; dokoła, z ca!e~ ,siły „~marlaka", jakby chciał się 
tów Walc~aka, z których dow1adu1e s1~, ze śnie - przypomniałam sobie - Która poczem mruknął: I zemsc1c na mm w ten sposób za chwilę 
Krauser me zostal zamordowany. Po „śm i erci" .• „ . . . · . D · · k , f· b · k strach któ · ł · d swei odebrał pieniądze, zmieni! nazwiska na (to godzma, me wie pan? Mam wrażeme, - z1v..:na Ja as a ry. a... . . u, . re przezy z Jego powo u. 
Werner 1 za loży! nową fabrvkę. że już dziewiąta.„ Lada chwila Biruń po- ~apo~mawszy o ?Stroznośc1 1 o celu: - Dz!wna fabryka:„ -. mruknął ~o 

Zrębski szantażu ie Wernera. winien wrócić„. Może pan będzie taki swoJeJ wizyty w atelier, z uwagą począł l rc:z trzeci. - Ale pahć się tu będzie 
Po przybyciu. do zapadłej wsi - Ku:ko~:· dobry i spojrzy na zegarek?„. się przyglądać. fragmentom poszczegól- v.:szystko, jak w piecu, nawet benzyna 

Rogosz otrzymuie pracę w tartaku dz1edz1 ... a n . . nych dekoracyJ. n:epotrzebna.„ Choć po prawdzie -ro-
Nugata. i.,ogosz wyszedł do sah restauracyJ- N 'b d . . . ł . · ł · d k' ł k d 

R<Jgosz udał się do „Czarciego dworu". aby nej skąd wrócił po chwili. Bvlo już po aJ a~ z1eJ zamteresowa a. go uh.ca' zeJr;ia się znowu o o a - sz o a pusz-
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piw~icz- wpÓ! do dziesiątej. Gdy powiedział 0 tern z budyn~1em fab~yczny~, z~obrla ~a mm I czac z dym.em taką !~dną fabrykę„. We-
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, t!:t6- El 'b' . . k 'ł . . . p wręcz mesamowik wrazeme swoim re-I sole tu robią kawałki„. 

k ł . t . . Kr usera Uczy- z 1ec1e zamepo Ol a się powaznie. o . N ,. 1 ł . , . fY rzycza • ze zna a1emni7ę a. . · . ' ahzmem spotęgowanym przez slabe a U !CY roz eg Się własme sygnał mło to na Rogoszu olbrzymie wrazeme. Posta- kręciła głową. ś · l ' · I t bk' h d · · k nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca - To mi się nie podoba ... Biruń po- o w1et erne. . . rą .1 s~moc o owe] I .war ot motoru. 
z kajd~n. . . . . . winien ·uż tub ć ... Hm„. Tas r:lwa trwa . P.rz~z moment miał nawet złudzerne, . , B1run p~ze~tra~zył się bardzo, bo o~-Ob.ąkamec zmk! Jednak w taJcmmczy spo dl J Y P ze me Jest we wnętrzu budynku, pod niosl wrazeme, ze samochód zwalma 
sób. za T~~~~· jej sposępniała, nie miatł już d~chem •. ~ecz .na dworze, Wzruszył ra- fi.~u!e~a~by miał za~rz~mać .się przed 

ARogosz wyieidwża z Magdą do Wa~za'fY: tego łagodne ero wyrazu co przedtem m10nam1 I pokiwał głową. ~ J Y. ym na ~ałeJ uliczce budynku. 
· lJ mczasem , eioerowa PQ mpr ers wie . ,., ' ··• 1 D · • f b k t, ł 1 o znaczy że ktos tu wejdzie Zrębskiego wróciła do męża, kfóry fej wszystko Coraz większy ogarniał ją nłepukój, - . ziwna a ry a ... - pow orzy z b" ' 'l . ... . . 
prz.ebaczył. „ . , . . . który nie pozwalał usiedzieć jej spokoi- jak przedtem, - Co oni tu robią? Domy? h. _iią.cem s1 me sercem. p.o~zął wsi~:.. 

,,Czarny Antoś odebrał dwum dolm1arzom . . . Pokoje? c 1wac Się w odgłosy, dob1ega1ące I. lłir-
- „żyletce•\ i Kom.kowi - list Walczaka, po- j nie na m1eJSCU.„ . . B . . , . cy ... 
.etanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - . Raz po raz zrywała się z kanapy 1 o- O W drugim k~ncu at~her było zbu-1 Od t h ł 1 . -

Rogosz przyiechal z Magdą do War~zawy.' twierała drzwi, by spojrzeć na zegar, d~w~ne wnę~rze m1eszkarna - z me~la- 1 .. b 
1
e c b~ąd ~ ~ gą, gdy. prze~ona~ się, 

„Cza.my. Antoś" udar. się do W~rnera 1 prze-\ wiszący nad bufetem. i;11; f1rankam1 na oknach, z obrazami na f C;· Y w ę zie. 5amoch.d POJecha: da-
konal się, ze Werner iest właśnie Krauserem, 1 D h d . d · · t · · sc1anach. . l eJ ... 
którego rzekomo mia! zamordować Rogosz. I - oc 0 zi ziesią a, a Jego Jeszcze D d · kl 'd k dl Niemniej uznał że należy się spieszyć 

Zapowiedziawszy zemstę, „Czarny Antoś"/ niema ... Nie rozumiem, co to ma zna- opraw Y •. me.zwy Y ~1 0 a z robot " bo_ ;icho wie_ kt , . 
odchodzi. Na. pro~u spotkał Elżbietę która za- czyć - mówiła za każdym razem jak człowieka, mezdaJącego sobie sprawy, I t " .~,, d os moze 
prasza go na wódkę. Przewrotna k~bieta chce b dÓ. siebie . · ' że znajduje się W <Jtelier filmowem, nie- Il .przyJSC na~raw ę. , 
go usidlić i od~brać mu list_ Walczaka. „ . I Y n · d ł . t , . ._ znającego się wogóle na czemś podob- . !edy z~as1l latarkę, o,tw?rzył bankę 

Poszli na wodkę do knaipY „Kacapa • gd~1e. . i.':o~osza z awa a s~ę . er~z me WJ nem i, UJąwszy Ją oburącz, naoslep począt 
spotkali Birunia. Antoś wycnodzi. zostaw1a;ą;,: I dziec, Jakgdyby zapommala o Jego ubec- T d B' , , . tl t . chlustać benzyną Po atelier rozniosła 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· ncści On zaś nie śmiał zapytać jej o po- e Y irun oswie a coraz O mny · .1 , · 
stępcę, ~by ~debrał _list A1:1tos!owi. Biruń, ocza- '[wód ·niepokoju w obawie, by nie miała fra~ment ?lbrz.Yn:iej hali i bardzo wszy- się si nGa won. . . 
rowany 1e1 p1ęknośc1ą, uda1e się ":' ślad za An· . ' . d . . stk1emu Się dz1w1. - otowe„. - szepnął do siebie, 
tosiem i zadaje mu skrytobóczy cios nożem„. \mu za złe, ze wtrąca się 0 JeJ spraw. Ś · t k 1 t k' d · wylawszy z bańki całą zawartość 
. W~rner, ulegaj.ąc pr~śb~m pię~nei Rity, ko- i O,bserwował więc ją tylko w mil:. f· b ~ia e o a ar 1'1 wę drudJe złnow~1 na I Teraz wystarczy rzucić gdzieko.I wiek 
chanl<t Gastona, fmansuie film ma1ący za fabułę! czemu... « ~y ę, na ,ową u 1cę po . ac 1em 1 na- 1k . b . . . . 
znane ~ypadki sprzed piętnastu la.ty, gdy Rogo· 1 T mczasem Biruń 0 rzeb ciu wie- trafia na cos, co przypomma kszt:tłtem z~pai ę 1. - ędz1e ~1ę pa.hlo, Jak 5tó~ 
sza uwięziono za rzekomą zbrodmę na Krause· 1 .Y d . h p p krd d t I postać ludzką. Bacznieisze spojrzenie i . swmy. Sięgnął do ~1eszem po zapałki, 
rze.. ; u mespo z1ewanyc przesz o os ai Kt , t , . , . ó ... j nie znalazł ich jednak 

Traf cbc;iał, że Ro~osza zaang":żow;;.n,o do te·\ się wreszcie za próg dziwnego budynku. - os am sp!„. - sci~rp~a sk ra Czyżb 0 tern za 'omniał 0 tern n · 
~o filmu. Występował on w ro~! pohci;;.nta .. - Poszło mu to znacznie trudniej, niż przy- na oprys_z~u„ - Lezy na te] ulicy, pod I . . ', y ? p ' aJ-w pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dz1e· l fabryką 1 sp1.„ wazmeJszem. 
je i przypadłszy do Gastooa począł gorączkowo puspzczad. tk' d b" ł I Zadygotał ze strachu i zgasił latarkę 

1 

. Gorączkowo szukał po wszystkich' 
pytać gdzie jest Krauser. rze ewszys iem, g y roz l]a o- Dl , . . ł , . k' : kieszeniach - niema niema 

ścil!any przez aktorów, którzy myśleli, . że mem główny zamek, usłyszał nagle czy-· . a pewno~ci wyciągną noz z ies~em. _ Cholera r _ ~akl ł „. N' 
mają do czynienia z wariatem! Ro~os.z pob1_egł jeś kroki. Wyglądało to tak, jakby hałas I prz~z dłuzsz~ czas trwał w gotowe] do '1 ł kl .... ą . - Je mam 
na strych 1 ukrył się w skrzym z rekw1zytarn1. k , b'• · · k 'ł · _ starcia POZYCJI. zapa e '."" . , 

Werner zwiedza atelier filmowe Jest on na- ogos zwa 11 • więc zamepo 01 się po Ale tamten nie zbudził się widocznie Pow1edz1ał to głośno, za głosno na-
wpół przytomny ze strachu. ~twierdził bowiem, ważnie... . . . . . . śpi nadal bo dokoła 'est ci h , wet, jeśli zważyć, że powinien byt mieć że scenariusz filmowy osnuty 1est na wypad~ach W ostatmei chw1h, gdy złowił oczami A '. . J. . c ?· się.na ostrożności Ale nie mó :rł ·, _ 
sprzed 15 laty, ~dy on - w~wczas występu1ący jakiś przybliżający się cień, zdolał otwo- .moze z.budził SI~ I POCIChU :WYdO- t , k · . ;; Się po 
jako Krauser dokonał zbrodm. ć d . . h ć . . . , stał się stąd 1 za chwilę powróci z p-0- ws rzymac, ta a go pasJa porwała. 

Boi ac się odpowiedz~lnościi Werner. posta. rzy rz.wi 1 se ow~ się z~ mem1:··· Jicją ?.. I wtedy to zdarzyło się coś tak nie-
nowit podpalić atelier filmowe. aby zmszc~yć Znalaz.ł się w w.ąsk!em P~m1~szczemu, Mógł przecie udawać, że śpi.„ zwy~.łego, że Bin:ń stracił w pierwszej 
taśmę 1 w tym celu wszedł w kontakt z B1ru- zamkmętem drug1em1 drzw1am1. Tr eb t d 'ć lb ók' chwili przytomnosć . . niem T . dd h . . h . ł z a o spraw z1 , a o p 1 co 0 . . Bi ruń zakradl się pod atelier, ale w pracy amuJąc 0 ee. w piersiac ' wyJrza wziąć nogi za pas i uciekać, gdzie pieprz . to, gdy WYP?.w1edz1af owe słowa: 
przeszkodzi I mu Rogosz, przebrany za pali- przez szparę na uhcę. . j rośnie„. „Nie mam zapałek , usłyszał 11ajwyra-
cianta. Obydwaj udali się do kl'laiPY „Kacapa·:, Dla pewności sięgnął do kieszeni po W tej chwili przypamniał sobie Blruń źniej, jak ktoś za nim szepnął: 
dok_ąd przyszl~ także .Elżbiet~ Wer_nerowa._~ Bi- nóż sprężynowy. ów cień zbliżył się że pozycja, w jakiej leżał tamten przed - Nie szkodzi. ja mam ... 
~~~11~w~i:o~ewi~0~~{m P~~P~~~i~~~~~r, a s~mal• i mijał właśnie schodki. fabrY:ką, ~ył~ ~akaś n.ienatura~na. Str~chla~. ~iał wrażenie, że wróst 

Rogosz. nie wiedząc, że rozmawia z zo!1ą Był to nocnY: dozorca. . Nikt me sp1 przecie nawznak, z wy- nogan:1 w z1em1ę.. . 
Wernera. spowiad_a ~ię przed nią ze, wszy~tk1e- Szedł ~pokoJnym,. woln~m ~rok1efl!, ciągniętemi sztywno nogami i rozpostar- . .Y11ę.c tu ktoś Jest? Czyz?y odżył w 
go. J:lżbie~ie _roh1 s1.ę ~al Jana,_ ktory wy,~artl nie zauwazy"':szy w1doczme me ?odeJ-1 temi ramionami. Jzk1s .mewytłumaczony sposob manekin 
na n1e1 w1elk1c. wrazeme .. Ro~o~z patrzy przez . rzanego. Bi run odetchnął z ulgą: mebez-1 - A może to jakiś umarlak? ... - z ob~1ętą głową? „. 
caly czas na. piękną kobietę„. pieczeństwo minę to, właściwie -nie btysnęło Biruniowi w głowie. - Trzeba N1~, to. prz~cie. niamożliwe, przesly- , 

D ·ero teraz rz jrzaf się jej uważ- było go wcale: . . . 1

1 

zobaczyć.„ Obejrzę go jeszcze raz przy szaf si.ę, me w1ęceJ.„ . , 
. . 0f I . d ·1· -l?c ii - Szczęście, zem zdązył się tu scho- świetle„. Jak się przedtem nie obudził Juz był gotów uwierzyc w tę mo-

Il!C M~~icł~dz~i~j~~a z 0~··Erny Szigejti„. wać, bo inaczej onby mnie dojrzaL. te i teraz nie powinien.„ A jakby się na~ żliwość, gdy n~gle opo~al b~ysnęło świa-
I d I sobie s rawę że nie rozwiązał Przeczekał kilka minut, poczem za-I wet i zbudzil, to też krzyku nie zrobi, t~lko za~alon~J z~pafk1. W1~c 11ie prze-

\ a as dr c~ącej ~gadki· kim jest 1 brał się do rozbijania drugich drzwi„ bo nie zdąży.„ Niema co, lepiej zawcza- siyszał. się, więc Jednak ktos tu był?„. 
~otd~ cz ko Si eh? co ją' łąc;y z mru-; Z temi poszło mu trudniej, bo byt'y obite I sn takiemu gębę zamknąć, niż liczyć na . Spo1rza.ł .w tamtą stronę, nie rusza-
~ z~wnBardzo p"r~gnąt dowiedzieć się • żelazną blachą i miały zamki bardziej I jego mocny sen„. No, to już.„ Jąc się ~ ~1eJsca. 

riem. w· ' zapytat: I skomplikowane, niż zewnę~rzne. Praco-' Trzymając w prawej dłoni otwarty Wt~sme zapa~ona zapałka zatoczyła 
eg~ s/<~cd pani zna Birunia ?... wat naprze~ian łomem 1. wytrychem, 1 nóż, gotowy do wymierzenia c:osu, w le w P~~~.trz\ł~k 1 spadła na podłogę. 

· Dlacze~o pyta pan 0 to? _ ścią-1 musiał nawet korzystać z pilrnka. 1 wej zaś - latarkę, zębami przesunął , e. 1 sy 1 - Pl?myk po-:ząl razie -- ,., · c· 'k t b ł b t t b d · · t 'k wac się coraz szerzeJ.„ gnęta brwi. • 1 1ęz a o y a ro o a7 em ar z1eJ, wy ączm : . · ·I B' , t k b ł t k' 
_ Bo to takie dziwne dla mnie: rani że ręce trzęsły się z pośpiechu. Snop swiatł;1 irzewędrowJI no~vol_i iru~ a. Y. del'.1 ;vszyst iem zas~o-

1 - W godzinę nie dam rady ze wszy- z pułapu na owe z2 kome zwłoki. B1run czony, ze nie wie zia 1 .• co z sob4 robić.„ 
i 
01lj~micdrncla się nieznacznie odpo-' stkicm„. - pomyślał, ocierając rękawem przyglądał się im przez kilka chwil w 

wicdziala po krótkim namyśle: pot z czoła. - Cholerne drzw:, będzie milczeniu. (Dalszv · cią~ jutro) 
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i~d~~ś~y~~a.~·1~~!~~gń~~!t0~~~!!8~!~~z!~~;::I Milionowe IakBH DBimło~ne10 hn~e.rbil~t~ 
. . (s~) -:- Na~tlziwni~js~em miastem na l tern mieści·e. Zakazane zostało nawet Kosztowna podrót poślubna sp~dkoblercy bajońskiej fortuny 
sw1ecie J~st niewątphw1~ Kueyang .. Jest 1 palenie papierosów, a do obowiązków (sb) - Przed rokiem wiele wrzawy dzlny Vanderblldtów - J~rzego. Slub 
0~0 P.Olo.zof!..e w ~otudmowych Ch1~ach policji będzie należało budzenie mlesz- wywołało zawarcie związku malżeń- jego odbył się rów111ocześme ~ uzyska-
w prowm~JI Ku~it~cha .. Kueya~g _h.:zy kańców o godz. 6-ej rano. slkiego przez naJmłodszego członka ro- niem przez niego pe1noletnośct. . 
150.000 m1eszkancow, Jednak Jest ono ••••••••••••••••H••••••••H•H•••••••••••HHOU•••••• ·•o•••• W dniu tym otrzymał Jerzy nalezną 

prawie całkowicie pozb~wione charak- mu część spadku w kwocie 20 miljonów 

teru wielkomiejskiego. Zycie toczy się 'r1ebJł ~li l~I ~Im w 1oi1u~1·wan1·u ~Jwano'w dolarów. Sumę te wypłacono mµ w go-tu ospale, a w~z~scy mieszkańcy śpią • • . tówce „na stól". Caly rok trwała pod-
zarówno we dme 1ak i w nocy. róż poślubna Jerzego Vanderbildta. 0-

Przyczyny tego należy się doszuki- Podróie dokoła świata celem zdobycia misternych tkanin hecnie wraca on do Nowego Jorku. 
wać w nadmiernej konsumpcji opium. · · Młoda para zwiedziła wszystkie czę· 
W · czasie, gdy w innych miastach wre (sb) - Największy zbiór dywanów Louis rozwieszonych Jest} przeszło 150 ścł świata. w czasie swego pobytu 
jąż życie - w Kueyang wszyscy jesz~ze posiada znany mNjoner amerykański Ja- dywanów. Są to wszystko najwspanial- w Indjach wydał Van<lerbildt kilka mUJo· 
splą. Dopiero 0 godzinie 10-ei rano za- mes Franklin Dollard. Ogółem przebyt sze okazy, a każdy: z nich przedstawia nów dolarów na meble, dywany i porce­
czynaią się budzić pierwsi mieszkańcy, on 600.000 kilometrów w poszukiwaniu sobą fortunę. lanę. Na samych wyspach M[t!ajskich 
którym sie „śpieszy" do pracy. Zajęcia drogocennych dywanów. Byt on wie- 24 razy Jechał milioner amerykański zakupił Vanderblid•t dwa wozy kosztr:w­
w biurach i urzędach zaczynają się tutaj lokrotnie we wszystkich częściach świa- do Londynu po cenne egzemplarze. Kil- ności. W Slngapore załadowano 22 wo­
dopiero w południe. ta, skoro tyl1ko dowia'dywaf się, że jest ka razy był w Persji, gdzie między in- zy meblowe na ekręt pełne mebli i dy-

W szyscy pracują przytem os ~tle i tam do nab~cia cenny dywan perski. nemi n~był dywan, P?Chod:~cy wanów. Po przybyciu do Nowego Jor-
ociężale. Wskutek nadużywania 6 ium Dol)ard Jest. w~b1tnym. prz.emystow- z 10-go wieku. Pozatem kupił on Kilka 1 ku meble te będą ustawione w jeg::> pa­
ni.kt się nie denerwuje, każdy jesf po~ cem, Je_dnak me m.teresu1e się stanemldywart1?~· poch?dzących z palacu cesa- łacu. Młody milioner oświadczyt. że 
wolny i nawpół przytomny. Zarówno swy~h intere.só?' JUŻ od 25 l~t. Całe rza ~hmsk1·ego i z pałacu sułtana tu- w ~;zyszlym raku _ud~ się p·onow~ie, ·fo 
szefowie, jak i urzędnicy prędko się mę- swe zycie. posw1ęclł o~ ~yłączme mister recki'e·go. IndJt .celem uzupełmeni1a swych zb.iorow. 

~~~~~=:lr:~:~~~H~i!~~:{~ nym tkzamilnomm. ;rwd
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aardla1·w SZt.Z·Jetnią kobieto . i~~ij 
nych spowodu· uzywama tego narkotyku U . \! · · 
można widzieć na schodach domów, w . Zbrodnia na tle nieporozumień ma1·ątkowych : BUDOWLANE : 
bramach, nawet na ulicy. 0 

· Obe~nie_wladze chińskie postanowityl Wieluń, 13 kwietni~. nia ~owakowej, którą po dokonanym 
wypow1edz1eć walkę natogowi opjum w Na posterunek p. p. w Sokolniku, czyme zamknął. przy ul. Krzemienle~kleJ l •••••••llil••m•mimm 1 pow. wieluńskiego, zgtosit się 38-letni Ody policja przybyła na miejsce zaj- " RetklóskleJ do sprzedania. 

/Włodzimierz Markiewicz ze wsi Saga- ścia, znalazła Nowakową, leżącą w ka- . Zgłoszenia: Piotrkowska 40, . 

t ~ 
I telka i zameldował, że na tle nieporozu- łuży krwi i dającą słabe oznaki życia. · Zarząd spadkobierców I. K. . 

W"", .. D mień majątkowych zabił Irenę Nowako- Po kilku minutach zmarła ona. : Poznańskiego, w dni pow- : 
.... wą, lat 22, ze wsi i gminy Sokolniki. - Mordercę aresztowano i osadzono wl : szednle od -10-12 l od 4 : 

Markiewicz wręczył policji narzędzie więzieniu. · dm 6 popolud:i~u. . 

zbrodni - nóż, oraz klucz od mieszka- ~0000000000000000~ 

Dr. ŁAGUNOWSKI Poradnia Wenerologiczna Dr. Med. wtoDz1M•ERz 

specjalista chorób wenerycznych. sek· Piotrkowska 45, tel. u7_44 ŻADZIEWICZ 
sualnych i skórnych. L h kó h 1 k 1 h Speclallsta chorób 

(Gabinet Ru~mgtuo- i światłolccznic2y) ecz. c or. s rnyc se s_ua nyc · uszu. nosa, gardła I krtani 

O
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76-0. 9Telero~ 1
1
8
0
1-83. K~brent~a I~~- 90Ja~~_!1° i9 0'~ 1e~7 Łódź, PIC?TR_KOWSKA 164, teJ. 125·26 

"- · - · w. w „w. -1 . PORADA 3 ZL. P!;zv1mu1e od 4 do 8 wlecz. 

LEKARZ-~ENTYST A L E cz h I c A OME6A • • DOKTOR ' . 

F. Kopc1owska a Ł o w " A 9, tel. 142-42 M1kołaJ Bornste1n 
Przyjmuje od 9-3-ei. · Przyjmufa lekarze we wszystkich spe akuszerJa, choroby kobiece 

ODA~SKA 37, tel. 232-55 
clalnośclacit. - Analizy. Roentge11- weneryczne i dróg moczowych kobiet, 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny. Gabinet fizykalne! , terapii glnekot-0• · 

od 4 - 7-ei w Lecznicy, Porada .3 zł gicznej (diatermia, naświetlania i t. d.) 

PIOTRr<OWSKA 29.t.. tel- 122-89. Dr . Kl„czkowa ul. Piotrkowska nr •. 292 

~r. GUSTAW KOHN P~LOŻNICT~o l CHOR.OBY Dr. W. BALICKA 
speclallsta KOBIECE. SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 

akuszer-§Wlneko!ooa PIOTRKOWSKA 99, te1. 21a-66. Nr. 1eL 194.oa. 
, , • ""łf ,.. orzv.imuie codz. od 10-12 i 5-8 wiecz Choroby sł I.me I weoery~i:ne 

UL. PH.~llDSKIEGO 51, tel. 170-03. · przyimule kobiety I dzieci od 12.45 

. Przvimuie 8-10 1 4-8 w. Dr E E KK ER T do 2.1s 1 od 6-S-eJ. 

~red. H. HA~ MER ctto:. WE~ERYCZNE • SKÓRNE. H KR ADR.UME5°"Ko p F 
Akuszer-Gineko~og Przeprowadzi! s'ę na ul. • 

• mieszka obecme • PIERACKIEGO 5, AKUSZER.JA l CHOP.O'"'' '(f1RlECE 
Jl go LISTO~A.DA 32. T~I· 128 39 Przyjmuje od 12-1 I od 5,30 do 8 w. Zg • k · 15 tel. 

w no;:y ~eJś~1e przez Od~nską 12. DR· MED· JerS a 113-47 
Przyimuie od 3-7 w1ecz. Przyimuie od 8.30-10 zrana: 4-8 w 

Doktór R. „. I CHER paULlftA b!!WI or· . -PO~óCIŁ n n u m~d. Wołkowyski j 
SPECJAl,.IST A CHORÓB SKÓRNYCH Akuszeria i chor. kobiece spec. chor. wenerycznych, akórnyc:h 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH GDAŃSKA 117. Tel. 221-61 i ,seksualnych 
Połu~nio~a 28 . T.el. 201-93; przyjmuje •Jd 12-1 i od 4-'-7 popoi. Cegielniana 11 tel 238-02 

. 
Prywatne Pogotowie Ratunkowe 

Telefon: 2222·6 
Plac Wolności 10 . 

czynne bez przerwy w dzieó. i w nocy 
Natychmiastowa pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 

Publiczne podziekowanie 
Na tern mieJscu wyrażamy publ!cz11ie nasze · 

serdeczne podziękowanie WPanu Dyr, J. Rapa­
portowi wybitnemu specjaliście dla chorych na 
ruptury, skrzywienie kręgosłupa i różne ka­
lectwa, zam. w Lodzi, Zawadzka 8, za umiejęt­
ne i celowe zaaplikowanie bandaży rupturo­
wych .i leczniczych aparatów ortopedycznych, 
dzięki którym uniknęliśmy operacji i zostaliśmy 
zupełnie uleczeni i jesteśmy dziś zupetnie zdrowi 

W dowód wielkiej naszej wdzięc~ności podajemy 
gorące podziękowanie do publicznej wiadomości 

Turek Jan, Łódź, ul. franciszkaflska 82 
Matcinkowska fi., Łódź, ul. Sucha Z 
Karalus Jan, Łódź, ul. P.O.W. 
Brzezińska Br., Łódź, ul. Targowa 39, 
Kołodzielski, Bełchatów, Zamość 1, 
Sarnowska Apolonia (Chojny), ul. Warneńczyka 18. 
Macowie Eugen i Linda, Zabieńce, 
Gołąbek St„ Łódź, Dąbrowska 25, 
Grynbaum fisze!, Łódź, Zgierska .37, 
Danciger Kara, Głowno, 
Winkler M„ Łódź, ul. Aleia 1-go Maja 36, 
Szyf Pesa, Łódź, ul. śródmiejska 59, 
Dejko St„ Łódź, ul. Sucha 25, 
łiehkt Leokadia, Łódź (Chojny). 

nasze 

PrzyJmUJ\: od 8-11 rano 1 od 5-8 O N IT E c KI . ' • 
wiecz .. w niedziele i świeta od 9-1. ,.L ~1::~ 4-9 w nledz. i swlęta od 9-: 

Dr mnd H LU 5 1 Cz sPEc. cHORóB sKoRNYCH, WENE· LEKARż • DENTYSTA 

• l:iU. • . i:j RYCZNYC}J I MOCZOPł..CIOWYCH B NUSBAUHOWA or. J. Sołouiiaiczyklnr M Sołow1·e1·czyk 
SPEC CHORÓB WENERYCZNYCH u • • . 

Spec. chorób sórnych, wenerycznych NAWROT 32, front. l p. Tel, 2.13·18 
• moczopłciowych. powrócił od B do 9-~0 r~no 1 od 5-9 w1ecz. • 
CEGIELNIANA Nr. 7, teleion 141-32. W nledz. ' święta od 9-12 w poł. przyjmuel od 4-8 l)) pol. 

~~~i·1;du~~el~d i gś~~;o. 0~29=-1~-~n~: Or. med. N ie w i aż ski Piotrkowska 511~;:·23 
Dre Rundsztein Spec~N~~;JJ~:~~~~~~iłi11·15:~:::,ycb aa Ko

0

pR.CM~IDD. \VStr,·~ 
AKUSZER-CilNEKOLOQ Przyjmui~ od_ s-11 r.ano I od 5-9,nle li 

POMORSKA 7, ;~;!:: w niedziele 
1 świeta 9-tz. Gdafiska 37, tel. 232-55 

Przvimuie od 8--10 r. ! 4-8-ej. Doktor TR E p MA rt 'orzyjmuie od 7-8-el wiecz. 

I SKÓRNYCH 
PIOTRKOWSKA 99. teL 144-92 

od 2 - 3 I 5 - 9 wlecz. 
w niedzielę od 9 - 11. 

Dt. Ludwik Pł\bK 
CHOROBYSK6RNE 
. i WENERYCZNE 
NAWROT 7, tel. 128-07 

od 10-12 I 5-7-ei. -
DR. MED. specjalista chorób wenerycznych, DOKTOR M. GLAZER skórnych, moczopłciowychtel 

CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNE Zawadzka 6 234-12 H. Szu111acho1 
Zachodn„la 64 tel 18t-49 8-12. 2-4. 6-Q wlecz. CHOROBY SKORNE I WENf.RYC:ZNE 

I • J PIOTRKOWSKA 56, tel. HS-62. 
przvimuje od 12--2 i od 7-8.30 wiecz. Dr J NADEL Od. 9...,..1, od 5-9 pp, 
w 11ied1.iele ; ~wieta od lll-12 W'DOI • • · w niedziele I świeta od 10-l. 

J Dr. msea~ d AKUSZER-QINEKOLOQ or. HENRYKOWSKI erzy u ya ANDRZEJA 4 T~·:~~;2 Specjalista cho~6b skórnych, 

AKUSZER • GINEKOl;.00 D- orzvimJ-1\od łł10-12pl ood 4-Sbl\w. K ;:~~~~~:~h 9·, ;:~·;:~::,c:. 
LEOJ~N~W Il, tel. ~~4 -54 r od 8-ll · 6-9 w nledz. I święta od 9-12.30 

Przyimuie od 4-8 w1ecz. 1 
• _ 

t'taYcHoDNIA • LECZ.,.ICA PIOTRKOWSKA 294 
•u2a11ierł!ll.A;aOr.!..!1~•M Il CHOR.OBY WE_WNĘTRZNE n 
wv Mill&RV'BI u ~•Nft ALLfRGICZNE przy przyst. ttamw. pabian. 
Leczenie chor. wenervczn. i skórnych. Gabinet Ele~tro- ; świattoiec7.11:czv 2 razy dziennie przyjm. lekarze we 

iA W AD Z KA 1 ~~~~f~;, u 1. N A w Ro T N: 7 ~~~f~~+ch o~~fę~.f?c~~v 
cz}'nna od 9 rano do 9 wiecz. Tel. 164-21. od 11 rano do 8 wieez. 

PORADA 3 ZLOTE. godz. przyjęć 5-7- PORADA 3 ZL. 

( > Rozmaite 

ZAKŁAD FOTOORAFICZNY ,Fotorys' 
wł. L Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotr-
kawska 79). Wykonuje zdjęcia przepi-
sowe do Ubezri. Społ., matrykuł itp. 
oraz wywołania I kopiowania. Spec. 
amator51cie. - Ceny niskie. 8/V 
AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
of oarter. tel. 170-18. 

NA RATY! Płaszcze damskie, męskie 
i dziec·nne. Kostiumy damskie i ubra· 
nia męsk i e. Przyjmujemy •)bstalunki· 
„Konfekcja Ludowa", PL Wolności 7, 

DOM w śródmieściu z placem i ogra-
derh do sprzedania. Wiadomość: Ki-
lińskiego 146. 

specjalista chor ób 
uszu, gardła, nos a i krtani 

• Tel. 216·40 
-!! W· 

LEGJONÓW 17 (Zielona) 
przyjm. 1-2 i 5 

ZA 8 ZL. miesięcznie w yuczam .gru11-
grafji, kore­
nie, ul. Kiliń· 
oficyna . 

townie buchalterii, steno 
?etycji, pisania na maszy 
skiego 50; m. 45, poprz. 

- -------
ANGIELSKI, francuski g runtownie u· 

andlowa ko· 
telef 226-23 

dzielam. Konwer8acja, h 
respondencia. Zgloszenia 
w godz. od Il-I codzie n nie. --
RUTYNOWANA nauczyci elka muzyki 

rium) uuz 'e­
wej oraz jęz. 
-;1 pobycie w 

Sztyllerowa 

(Moskiewskie Konserwato 
la lek ci i gry fortepiano. 
francuskiego po kllkuletnl, 
Paryżu. G. tturwicz -
Potudniowa 23. m. 9. -------------
LEKCY.I i korepetycyj u dzieła ruty­

źnionym me­
uje do wsze! 

nowany nauczyciel. Zapó 
todą skróconą. Przygotow 
kich egzaminów (matut"Y). Specjalność 

Kościuszki .13. matematyka. polski. Al. 
m. 3. front, l piętro. 

i:AOUBIONO legitymacj ę hezrobot· 
Lotnicza 15. nych, Izrael Wołkowyski, 

PRZYBŁĄKAŁ się pies pinczerek. -
ztów, Jerze-Odebrać za zwrotem kos 

go 22, Mirek. 
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Kłopoty tenisu austrjacliiego 70a:.:;::~~~~~::j": 
Czy Baworowski stania przeciwko Połs· "B 111 meczu o puhar O ~u 1;s2 . . ~akopane, 1ą kwie~nia. U W .... ~ Narc1arsk1 mistrz Polski Stamslaw 

Wiedeń, w kwietniu. Czekamy w tej chwili na odpowiedź _ Szanse? I Maru.sarz .został be~pośre~nio. po. po-
Tenisowy Wiedeń przeżywa w chwili z Polski. p0 jej otrzymaniu dopiera wie- _ Są najzupełniej równe, tern nie- i wroc1e z igrzysk z1n:oweJ. 0!1mpJ~dy 

obecnej niemate emocje. Coprawda do dzieć będę ~ kogo i czego będę mógł ko- mniej jednak jestem dobrej myśli. Nas: PO'Y~łany. do odby~ama stuzby woJsko 
meczu daviscupowego z Polską jeszcze rzystać. Li.cz. ę więc, że. w singlu staną przechodzą solidne przygotowanie. w weJ 1 w:c1elony do Jednego z pułków w 
sporo czasu. to jednak już dziś mecz ten Baworo sk M t N d b Krakowie . w 1 .1 e. axa. 1e o rz~czy ę· najbliższym tygodniu bawi u nas Petry, : . . . . . 
nie daje spać niejednemu Austriakowi. dzie :vspomrneć, ze Metaxa do ~ied~wna potem międzyllarodowy turniej, w ktći- . <?kazuJe s!ę J~~nak, ze dobre wymki 

·Bo oto Austrja znalazła się w cieka- byt Jes~cze obywat:lem greckim 1 d~1,- rym bierze udział również Jędrzejowska, m~ 1d~ bynaJi:imeJ. w parze ze zct:o­
wej sytuacji. Najlepiej o tern informuje p1ero niedawno swoJe sprawy załatw11. a tui przed meczem z Polską organizuje- wiem I rozwo~em. fiz~cznym. zaw~dmka 
nas. kapitan . związkowy austriackiego Gdyby pierwszego dnia poszło do· my trójmecz Włochy-Węgry-Austrja. M~rusar~ p0Jaw1ł się b?w~en.1 me~po­
zw1ąz~u temsowe~.~· dyr: Rademacl!er, ?rze, w deblu wystąpi zapasowa pa·ra, To będzie ostatni sparring naszej dru :~y- dz1ewame przed san:ym.1 . sw1ętam1 w 
do ktorego zwróc1bsmy się po wywiad. Jak np. Planner-Brosch czy Haber!. .Je- ny Zakopanem, ale bynaJmmeJ nie w tnun-
. - w. tak~ej. syt.uacji jeszcze ni~dy te- śli pójdzie źle, ~a wo ro wski i Metaxa sta· · ·Oto nasze kłopoty przed meczem i durz~ wojskowy.m tylko znów w swem 

ms austnack1 się me znalazł. W ciągu o- nąć będą musieli również i do gry po- Polską - koń zy nasz interlokutor. l:ywilnem ubramu. . 
statniego roku musieliśmy zrezygnować dwójnej. Maur. Jak się okazuje został on już z 'VOi• 
z dwu dotąd naszych najlepszych graczy. ska definitywnie zwolniony po zaled-
Arter.s wyjechał do Pld. Ameryki. Matei- · _ , wie kilkutygodniowym odbywaniu służ 
ka zestarzat się i od 43-letniego gracza Ro•11101-'o-„.- 'lfllle ei:..m111ama4o by. Marusarz stawał znów na komisję ~rudno wymagać takiego wysiłku, jakim I A • „„ A '7 WW U "..u!i li lekarską i uznany został przez nią jako 
Jest mecz o puhar Davisa. Wieści Z bieżni i boisk zupełnie niezdolny do odbywania stuż-

Musieliśm:V więc sięgnąć po mtodzież. l.iy wojskowej i przydzielony do kat. O. 
'V uwagę przedewszystkiem wchodzą W zawodach lekkoatletycznych na Bo.rotra, Boussus, Bernard, Brugnon, 
Baworowski i Metaxa. Tymczasem v:er- Florydzie, jakie odbyły się przy udzia!e Destrameau, LcJ!eay, i Lesmmr, oraz jun Słuck zwycięża 
niszy z nich zjawił się u mnie przed kilku czołowych zawodników amerykańskich, jorzy: Petra, Pclizza i Jamam. ' k" ś 
dniami i prosit, aby nie brać go w rachu- :.tzyskfil10 szereJ! doskonałych wyników. ••• w gcrs Im wy cigu automo• 
1·e przy ustalaniu drużyny przeciwko Pol ,W, .rzucie dyskiem Carpenter uzvskał Ostatni swój rekordowy wynik w pły biłowym 
sce. wynik 51,03 mtr. Wynik ten stawia waniu na 1500 m. uzvskał Medica na . W górskim wyścigu automobilowym 

- Jestem obywatelem polskim __ mó- Carpente.ra w rzędzie najlepszych spec- oasenie długości 25 jardów ('vynik na Turbie ze startem w Nicei zwycię-
~,·i Baworowski - chociaż urodziłem s:c jalistów świata w tei konkurencji. 19:06,8), wobec czego wynik ten nie rno-1 żył niemiecki mistrz w wyściJ!u górskim 
~ut .w Wiedniu i ~u spędztem swoje cale W skoku wdal Olson uzyskał 744 · że być uznany jako rekord świ·ala. Re- Hans Stuck na Auto-Union, ustanawia­
zyc1e. Tu chodziłem do szkoty. Tu sta- cm., a w rzucie oszczepem - Millner kord dystansu należy w dalszym ciągu jąc nowy rekord trasy wynikiem 3:39,2 
;viałem swoje pierwsze kroki . tenisowe. 63,03 m. do Arne BorJ!a <>d r. 1927 i wynosi! sek, co daje średnię 103 klm. na godzinę. 
fu zrobili ze mnie tenisistę, mimo to nie •„• 19:07,2 sek. Drugie miejsce zajął Francuz Wimil· 
mogę bronić barw Austrjj w spotkaniu z . Słv.nny piłk,arski bramkarz hiszpa11- ,'.* le de Bugatti. 
Polską. Wzięliby mi to w Polsce za złe. sk1, Ricardo Zamora, postanowił defini- Czarny sprinter amerykański, Pea-
A tenis jest przecież sportem, nie mam tywnie wycofać się z czynne~<> życia cock, jest najszybszym człowiekiem świa 1 
'V ięc potrzeby z jego przyczyny narażać sportowe.ito. ta. Pel.'.cock jest na uniwersytecie w Fi-I 

Poraż·ka tenisisty 
Granta 

"ię na nieprzyjemności. Ani ::-iebie, an: Zamora liczy ob~~nie ~7 lat. ladelfji, waży 85 kl!. i posiada 186 cm. 
brata. zamieszkatego w majątku pod Tar "'* wzmstu. I W finale turnieju tenisowego Oa:ks 
nopalem. Francuski Związek Tenisowy wyzna- Peacocka, . odkryła pani Grace-Dur- spotkaH się dwaj znakomici tenisiści a-

Tak więc Baworowski obawia się ja- czył. następującyc~ tenisist?w do obozuj lin~, ~ier1J1wni7zka ezkołv , śre~iej,. w merykańscy, Alliso.n i Grant, sklasyfiko­
kichś komplikacyj, chce więc uniknąć ich tren.mgoweg?, 1ak1 zor,l!amzowany. zo-

1 
~t~re1 ~czył się 1>becn~ kro~ spnnterow wani na pierwszem i trzeciem miejscu 

i woli uczestniczyć w spotkaniu z Pulsk I sta~1e w zvnązku z. meczem F.ranc1a - 1 sw1a.ta 1 za.troszczyła się .° 1c1to dalszy amerykańskiei listy tenisowe;. Niespo· 
iako widz ą Chmy o puhar Davisa [w dmach 1-3J tremn~, ktory doprowadził ~o dQ obec- dziewanie zwyciężył Grant 6:1, 4:6, 6:4, 
' nozum·i·en d b t hl 

1 
maia): nej mistrzowskiej formy. 6:0 . .i, 1 o rze ego c opca, c 10-

ciaż cala kwestia jest dla mnie niezro- m15• M•· && wg;u e • f*WF*& ME • -

~~~~~1~~iin~\~~~i~~~i~r~~~~rdoz%s~~ęgc~ w1·e1kanoc p1·1karzy polsk1·ch gdy chcielibyśmy skorzystać zeń, nie 
możemy. Myślę, że P. Z. L. T., do któ­
r~go zwr~całem się w tej sprawie, czy 
n•e ma me przeciwko grze Baworow· Ruch zwyciężłl w Niemczech.- w ac ker bije Pogoń. - warta wy-
skiego w naszych barwach, ustosunkuje ' się przychylnie do naszej prośby. Bo że- • grywa z Holstein. - Czwórmecz piłkarski na Słąsku. 
by jeszcze Polacy mogli z Baworowskie- • • , • go skorzystać w Daviscupie t r ,_ Pierwszy dzieu Świąt Wielkanocnych j MAKKABI LóDZKA POKONANA w WARSZA-r Po~oń nie wykorzyst:da wiei.u .d.ogodnych 
miem a. le przepisy mówią że gra~z ~~~ minął w sporcie pod znakiem spotkali WARSZAWA WIE. ~tu~cli P~tbr~mf°7~h· 'j.yróż~1h ~e tlw niący'razbarwJ·akiegośpa'n'stwa n1·e' m"- czołowych drużyn polskich z zespołami W -t 1· '. .ł b t I • di I lód ·u~cN~~:ciołos • isc e' w ogom - a as · · · ' ..,- • 1 N óż • I ł s o 1cy gosc1 a w so o ę me z e e z- , • ~e br?mć więcej żadnych innych. Gdy- zagramcznem • a wyr men e zas u- ka Makkabl, kt?t'a stoczyła na ~olsku Polonii *** 
oy więc Baworowski został przez P. z. ~uią zwycięstwa Ruchu w Niemcz~h clwa towarzyskie s;potkanla z Gwiazdą I Makka- W turnieJu piłkarskim czołowych drużyn 
L. T. unieszkodliwiony, w co ani przez ?r3:z WKS Śmigły na ś.łąsku. Wvmkl bi stołeczną. Łodzianie którzy zademonstrowali lwcwskiclt uzyskano następujące wyniki: 
. '·.wi!ę .nie mogę przypuścić, to mi;!fby sw1ąteczne były następuJące. wcale ładną grę zwłaszcza w potu, wykazywali HASMONEA _ ROBOTN. K· s. 2:1. 
JU. z. ka.rJerę zamkn1'ętą. A na tern prze- RUCH - DSC DRESDEN 1·." wybitny br:.k z~ecydowanula P_?~ br,amką· To Bdamki dla Hasmonei zdobyli: Horowitz ,.. było powodem, ze z obu spotkl?l goscle wyszli . Rctszein dla RKS.·u - Palamarcuk. 
c:; ez mkomu nie zależy. I DREZNO. pokonani. Pierwszy mecz zakonczył się zwy- ' 

Mistrzowski zespół Polski Ruch rozegrał w clestwem Gwiazdy 3:1 (O:l). Bramki zdobyli LECHJA - CZARNI 1:0· 
pierwszy dzień świąt spotkanie w Dreznle z Willner, freiman i Feinbaum dla gospodarzy Bramkę dla Lechii zdobył Szusterschiil. 

B . I t k ł DSC D d dla łodzian Rubinsztain n. :eg IDO O Cy . }O We lzes~~t~~y zagralre:P:~kani.e to bardzo ładnie I Drugi mecz pomiędzy .l\\akkabi warszawską · LÓDŻ. 
na szlaku kadrówk" będąc zespołem wyraźnie leps~ym mającym a Makkabl łódzką zakończył się równiet zwy-1 . LEGJA - ŁTSG. 2:2· 

I przewagę niellJal przez cały czas spotkania wy· cięstwem warszawian w stosunku 4:2 (2:0). 
zebraniu za.rządu Polskiego Zwią- grali mecz w stosunku 1 :O· Bramkami podzielili się Lapon 3 I Goldring a Na boisku ŁJ(S-u rozegrany. został wczoral 

zlm .Motocyklowego, które odbyło się Borensztafn dla Łodzian. · towarzyski mecz piłkarski między wietokrot. 
d d · TURNIEJ PIŁKARSKI NA ŚLĄSKU. Mecze cieszyły się stosunkowo wielkiem za· aym mistrzem Poznania Legfą a Ł TSG. Pozna· 

C<O przewo mctwem ,l!enerała dywizji śWIĘTOCHLOWICE: interesowaniem publiczności. niacy dobrze znani publiczności łódzkiej z roz• 
B~rhar~ta-Buk.ackiego. zdecydowano po . W Warszawie gościła . również drużyna grywek 0 welście do ligi nie zawiedli i tym ra 
~me.rzyc organizację biegów motocykla- W ś~1ętochłowicach rozgrywany Jest czwór- Ostrovll, która pokonała druzynę Czarnych 1 :O. p k I i -Tvych na c:zl ku k d , k' K k, mecz piłkarski przy udziale dwuch zespołów zem. o aza i on grę szybką i efektowną, a 
•,. - a. . a row 1, ra ow - polskich i dwuch niemieckich. POZNA~: że I drużyna L TSG miała dobry d'Zień, mecz la· 
Kielce, wyłącznie motocykla.wym klu- W ramach tego czwórmeczu pierwszego dnia A ( k ł ść b ł bom Związku Strzedeckie,l!o, a to ze. WKS Śmigły z Wilna niespodziewanie po bar· WART - HOLSTEIN 3:2 2:1). 

0 
ca 

0 
Y udany. Szkoda Jedynie, że pogo-

względu na to, że impreza ta wiąże się d~·Z ładnej grze pokonał zespół Vorwarts z Oli· Warta odniosła w niedzielę zasłużone zwy. da nie dopi,sała wskutek czego zfawiło się ma-
z tradyci·ą Związku. ~1c w stos. 4:3 (2:1). Wilnianie zagraU mecz ten clęstwo nad zespołem Holstein, będąc przez ca· ło publiczności. Pierwsza połowa gry należy 

pierwszorzędnie i mieli wyratną przewagę. ły czas gry lepszą drużyną. Mecz ciekawy trzy. do Legli, które przeprowadza b· efektowne ata· 

Lublin nie wysyłłł 
zawodników na mistrzostwa 

Polski 
Zarząd Lubelskiego Okręgowego 

Związku Bokserskiego postanowił nie 
wysyłać zawodników na mistrzostwa 
fi' 1 -: ~ciarskie Polski w Łodzi. 

Powody tej decyzji nie są jeszcze w 
te j chwili znane niemniej przypuszczać 
należy, że uchwata ta spowodowana zo 
stała słabą klasą pięściarzy lubelskich 
i brakiem szans na mistrzostwacli w Ło 
dzL 

B ki dl I h d b li p ł kl H JduJ, mał widzów bezustannie w napięciu. Bramki dla ram a n c z o Y : aw ows , a Warty zdobyli: Lłś, Szerfkie 1 Szwarc. Dla ki uwieńczone dwiema bramkami zdobyteml 
Drąg I czwarta z rzutu karnego. Niemcy zdo. byli dwie bramki przez Piszczyka 1 fedną przez nlemców - dwie MoescheJ. Sędziował p. Da. przez Skowrońskiego i Mikołafewskiego. Ł TSO 
Juzefusa. bert. Widzów a.ooo. rewanżufe się do JJrzerwy bramką strzelo114 

W drugiem spotkaniu tumłefu ligowy $Jąsk ~.~ pr.zez Miiiera, a po przerwie udaje się zespoło. 
irafąc bardzo słabo zremisował w stosunku 1:1 Hokeiści siemianowickiego K. H. pokonani wl łódzkiemu wyrównać przez Pija, Sędziował 
U :1) z VlktorJą berlińską. Bramkę dla ślązaków zostali w 11jedzlelę w Poznaniu przez Czarnych dobrze p. Jędraszczak. 
zdobył Michalski a dla niemców nallepszy Ich 5:1. - -
gracz Sllholz. 

Pozatem w Katowicach miefscowa Pogoń po­
konała w spotltanlu towarzysklem krakowski 
Wawel w stosUJJku 3:2 (2:1). 

Bramki dla Pogoni zdobyli Pośpiech dwie I 
Pazurek IV a dla krakowian Piątek i Wróbel 
z karnego. 

W Katowicach Kolefowe PW. pokonało w 
spotkaniu towarzysklem IFC w stosunku 2:1 
(2:1). Wreszcie Stadion z Mikołowa pokonał Na· 
przód ,_ Lipiny .w stosunki.I 3:2 (2:1).. 

• 

LWóW:. 
WACKER - Pooo1'. 

Pierwszy mecz Wackeru we Lwowie zalioń· 
czył się mało przekonywufącem zwycięstwem 
wiedeńczyków. Wynik remisowy bardzie! od· 
powiadałby przebiegowi gry, mimo iż Wacker 
przewyższał Pogoń startem, ustawianiem się I 
opanowaniem piłki. Obie bramki dla Wackera 
uzyskał lewoskrzydłowy Belloner w 19 I 21 min. 
z -winy obrońców Pogoni. 

TUR - WIDZEW 4:0 (2:0). 
- Na boisku TUR-u rozegrano wczoraf mecz 

piłkarski miedzy gospodarzami a Widzewem• 
Spotkanie zakończyło się sensacyjną porażką 
Widzewa w stosunku 4:0 (2:0). A klasowy Wł· 
dzew wystąpił z 4 rezerwowymi, niemniej trze­
ba podkreślić duży sukc~ TUR-u, który grał b· 
dobrze, a w pozyskanym Dziedzicu zyskał pierw 
szorzędną silę. BramJU dla TUR-u zdobyli: Szym 
czak (2), Dziedzic i Ol~Jnj,k. Sędziował dobrze 
p, Se1aL ,.. 



Codzienna nowelka „Expressu·" 

Smierć przyjaciela 
- On będzie nam bardzo brakował, 

Haniu! 
- Tak, bardzo. 
Więcej nic nie powiedziała. Była 

oszołomiona tern, co zaszło. Kto się 
mógł tego spodziewać? Robert był 
zdrowym, wesołym i zdolnym męż­
czyzną. W myślach porównywała go 
zawsze ze swym mężem. który nile 
grzeszył zbytnią mądrością. 

-- Tak, będziemy go długo pamiętali 
- ciągnął dalej mąż. - Przecie co-
'dziennie nas odwiedzał. Czuł się u nas 
-jak u siebie w domu i był naszym jedy­
nym przyjaciielem. I taka na~da śmierć! 
Biedny Robert! 

Hania w dalszym ciągu milczah. 
Nagle g?ośno się rozpłakała i wybiegła 
z 'pokoju. 

. Henryk pokiwał gtowa. 
·- . Kobiety nie umieją panować nad 

swemi nerwami. Nic dziiwneg-o zresztą, 
Robert był prawdziwym przyjacielem 
.- pomyślał. _____ ..... ____ _ 

- To ciekawe - powiedział Hen­
.ryk. - Otrzymałem list od rejenta z 
prośbą. by jutro przybyć do niego. Cho­
dzi o testament Roberta. Cóż to może 
być? 

Hania spoj.rzała naft zdumiona. , 
- Testament Roberta? - zapytałn. 

- Tak pisze rejent. Robert źle żyt 
ze swoją rodzi1ną, a pozostawił ładny 
mająteczek. Coś koło 60 tysięcy gulde­

13.lV Nr. 104 

Pat: - Przyrzekałeś, że sp<;dzimy Pat: - .la J..:dną zfotóvvcczKę oJpro- hi~: - Ale kurs jak się patrzy!.„ 
wesoło święta, a tymczasem inni się wadzamy szanownego pana do domu i Teraz dopiero widzę, jak ciężko musi 
bawią, podczas gdy my chodzimy z położymy do łóżeczka!„. harować szkapa dorożkarska!.. 
pustemi żołądkami„. Pijany: - Jakto?„. Więc ja nie je- Pijany: - Panie dryndziarz!„ Tro-

Patachon: - Uważaj jaki mi po- stem jeszcze w domu?!„. chę wolniejszego, bo ta dorożka stra-
mysł wpadł do głowy... Utworzymy Patachon: - Panie ululany!.„ Płać sznie trzęsie! 
pogotowie pijackie„. Będzimy µijany.:h pan zlocisza i zaoszczędzisz pan dryn- 1

1

. Patachon: - Patrz, Paciuniu, jemu 
odprowadzać do domu: , dę! rzeczywiście się zdaje, że iesteś szka-

pą dorożkarską!„. 

nów. No, zobaczymy jutro!. 
Począł wesoło pogwizdywać. . Pat: - No, pierwszy zarobek już Pat: - Rety!.„ Co to ?!.„ Pat: - Nie można powiedzieć, aby 
H . d . , 'd 1 k bł d T ,_ Jest!.. Teraz wejdziemy od bramy do Patachon: - Trzymaj jajka!.„ I n~1m ~ię szczc_gól~ie powodziło ostat-

śl .arna g zies a e 0 a zi a m) tego sklepu z nabiałem i kupimy jajka!„ Felek: - Dyngus!„. Prawdziwe mo„. Znowu me me mamy„. 
ami. I Patachon: - Słusznie! .. Niema ~wiąt francuskie perfumy prosto ze studni!.. l Patachon: -- Poczekaj„ Mam nowy 

- - - - - - - - - -, bez kolorowych pisanek!... A widzisz, Pat: - Z naszych świąt zrobiła się pomysł... Będziemy sprzedawali kwia-
Henryk odgadł. Robert zapisał im że mój pomysł był dobry?„. Chodź-

1
. jajecznica!.„ ty.„ Widziałem w pewnym śmietniku 

połowę swego majątku . . Około trzy- my! doniczkę z suchym patykiem.„ Resztę 
dziestu tysięcy guldenów. już się dorobi! 

To miało dla nl1ch wielkie znaczenie. ,-----------=~-----

Iienryk, będąc skromnym urzednikiem 
pankowym, zarabiał niewiele. 

Gdyby zapis nie pochodził od kocha­
nego Roberta, którego śmierć orzejęta 
ich takim smutkiem. Henryk szalałby z 
radości. 

Coś go jednak równl1eż nieookoiło. 
- Wiesz, Haniu - powiet"Lziat. To 

dziwne, że nie zaproszono nas na p0-
1r.rzeb. Pr. zeciei jego rodzina wie, że I 
Robert byt naszym przyjacielem. Czy:Ł­
by ich oburzało, że zapisał nam część · 
majątku? 

- Spojrzai na żone. Patachon: - Widzisz jak się zakla- Stary profesor: - Sliczna doniczk<l\. t Patachon: - Widziałeś takiego pro­
Jiania unikata jego wzroku L mil-

1 
da kryzysową kwiaciarnię?„. Doniczka Ile kosztują te kwiatki?„. l fesora z przenicowaną glową?.„. Mamy 

czała. . . I prawdziwa, a kwiatki wymalowane na Patachon: - Jak dla kochanego pa- znowu dwa złocisze!... Ale teraz nikt 
Nir 7 wrócH jednak na to uwag-!. ścianie! .. , 
- WieS7,, Haniu - odezwał sie DO 

chwili. - Ja jednak pó}de na pogrzeh. 
Nif>rh ~ie oni wściekają. Mało mni1e to na ziemię ze 
obchodzi. 
-·----------

- Zgadnij. Haniu. co mi ten bez­
wstydny brat Roberta powiedział? -
zawołał Henryk, gdy po pogrzebie 
wpadt zdenerwowany do mieszkania. 
Nie zrzud z siebie nawet palta. 

- Pytał się mnie, czy przyjmę za­
pis. Cóż mialem mu powiedzieć. Oś­
wiadczyłem, że przyjmę, gdyż było to 
ostatnie życzenie mego przyjaciel::i.. 
I wiesz co mi na to odpowied,z1ał? Że 
gdybym wiedział to, o czem wszyscy 
w mieście mówią. spewnością bym tego 
zapisu nie przyjął. Cóż ty na to, Haniu? 

Hania zbladła i zagryzła wąrgi~. 
Henryk zdenerwowany ciągnął dalej. 
- Chciał mnie zniechecić. Wyda-

wało mu się, że mi wmówi. że Robert 
przychodził do nas nie tyle ze względu 
na moją osobe, ale na ciebie. Ni1e przej­
muj się tern, kochanie. Wiem. że Ro­
bert był moim przyjacielem i nigdy nie 
pozwolę sobie wmówić takich bredni. 
To wstyd ;, hańba. by chęć zdobvcia pie­
niędzy tak deprawowała Judzi. bv śmie-

Pat: - Tylko teraz uważaj, żeby! Pat: - Co to?!... Rety!!.. · I Pat: - Serwus!.. Antoś Pech!„ Vli-
nie upaść ... Ja ci będę torował drogę!„ Patachon: - Nasza cała kwiaciarnia! taj, przyjacielu!.„ • 

Patachon: - Bądź spokojny.„ Teraz zwaliła się nam na głowę!„. Antoś Pech: - Serwus, chłopaki 
już te jajka w całości do domu doJ Stary profesor: - Macie swoje morowe!.„ Dawnośmy już razem nie 
niosę!... I kwiaty spowrotem!... ucztowali!.„ Właśnie do was lecę z tym 

Stary profesor: - A to łobuzy!„. Patachon: - Znowu jajecznica!„ poczęstunkiem! 
Oszukali mnie haniebnie!„ Ja ich nau- Patachon: - Hurrrrrra!. .. A widzisz? 
czę!... Mówiłem, że święta być muszą i bę­

dą!.„ 

li rzucać tak potworne oszczerstwa. przejmuj się, kochanie. Poprostu zerwę I Hania siedziała przez kilka chwil nie- . nie, szepcząc do s~ebie cichutko: 
Szczęście, że to dziafo się na po,grzebie. ! z nim stosunki !1 na tern koniec. ruchomo. Wreszcie wvbućhla śmk- j - Jakie to szczęście, że mam głup i e 
Inaczej spoliczkowarbm te kanalję. Nic Henryk wyszedt z poko.iu. chem. Smiała się i płakała równocześ- go męża! 
----------------------- --·„·-------------------------------------
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